
WYDANIE: ABC D_: Cena IO droszu 

WIECZORNY ILUS·TROWANY. 
MONT AGU NORMAN. 

'gubernator Banku Anglji, -------.---------------
.został ostro zaatakowany ROK XIII. I SOBOTA 9 LISTOPADA 1935 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 313 

Poczta duńska wypuściła 
serię znaczków ku uczcze· 
niu pamięci wielkiego bai· 
kopisarza Krystiana Ander· 

w -parlamencie za wtrącanie •••••••illl•llillimm•mliililiillllllllimilll•••llilllillllm••••••••••mil•••••-
slę do polityki zagranicznej, 

sena. 

JAK -WŁOSI ZDOBYLI MAKALLE 
Abisyflczycy ulortylikowali się w górach.-

Walka rozegra się na drodze do Dessie 
Rzym, 9 Hstooa'da. 

Po zdobyciu Makalle wojska wło
skie posuwają się nadal naorzód. Obe
cnie w rękach · włoskich znafdufo się już 
18.730 ki'lometrów kwadratowvcll te
renu czyli jedna ósma cześć właściwej 
a·mharyjskiej Abisynii. 

· Jako pierwsze wk'roczyly do Ma
kalłe od1dzialy pod! wodzą ~leneratów 

· Naprężenie na Morzu 
Sródzl em nem trwa 

Paryż1 9 listopaid!a. 
(P ATJ .W:iellcie d>Ziienniki inf-O't"maicyj

ne twtierdzą, że wc:zora:is,za r01Zmoiwa 
premiell"a Lavala z ambasaido,rem wło
slcim, podobnie jak pQprzednia konfe
reno~a, dotyczyła jedynie problemów, 
związamych z Morzem Sródziernnem. 

„Le Petit Padsien" pisze, ze do·tych· 
cza;s nie pow~ięto jeszcze żadnych de
cyzyj, które m(.~naby interpretoiwać ja
ko za.T1ządzenia, świadczące o skutecz
nem odpręzeniu na Moirzu Śródziemnem. 

Partia f a$zystowska w Jugo~ławji 
Białosiród, 9 lisbopada. 

Pirzio Biroli i gen. Santia.1ro. Ludność 
przyj,ę.fo oddziały wloskie bialemi flaga 
mi na znak, że się podda.ie. . 

Według precyzyjnego planu cztery 
koJumny wloskle, skierowane na za
jęcie linji Makalle _,_ Dolo. miatv za za
danie okrążyć miasto od wschodu, pół
nocy i zachodu. Natychmiast oo wejściu 
wojs'k wtoskich rozlepiono afisze z pod
pisem gen. Bono, zredagowane w urzi:· 
dowym języku alllharskim, na-wotujące 
ludność do spokoju, ~dyż Wtosi przy
bywają nie jako wrogowie.. le~z jako 
os.wobodziciele. · 

Po zajęciu Makalle generat de Bono 

wysłał do Mussoliniego telegram nastę-
puja.cej treści: · 

- Chorągiew nasza, która w dniu 
22 stycznia 1896 roku została zdjęta z 
twierdzy Makalle, powiewa obecnie na 
nowo nad tym fortem dzięki · narodo
wym i tubylczym oddziałom wojska. 

Opór abisyński ześrodkowuje się 
obecnie około Amba Aladżi i jeziora 
Azangi. W prowincji Tembien znajduje 
się 20,000 wojowników Rasa Sejumu, 
Wojsko Rasa Kassy znajduje się w De
bra Tabor, jeden z synów Rasa Kassy 
broni , Gondaru, a · dwaj inni synowie 
miejscowości Sokota. Lotnicy włoscy 

Jlien1c:u €łitq pośr~dnic~vt 

stwierdzili obecność w rejonie Amba 
Alac1~i znaczn.ych oddziałów wojsk abi-
syńskich. · 

Amba Aladżi jest twierdzą znajdują
cą się na wysokości 3,000 metrów i sta
nowi punkt przejściowy z Makalle do 
Dessie. W tym też kierunku posunie się 
ofenzywa wloska. 

Rzym. 9 listooad~. 
(PAT). Na podstawie rozoorządze

nia rżądowego przywóz paoierosów za 
granicznych został we Włoszech zaka
zany. :Wyf1ątek stanowią wvrobv tyto
niowe, przychodzące do Włoch tytułem 
wymiany z w!o{kim monooolem tytonio 
wym. 

Broń czeska dla Abisynii 
pomi~dzg Wloc:hromi a · A.bisgnjQ Praga, 9 listooada. 

Paryż, 9 listoDa_da. 

1 
ku z tern ma przy.być do Parvża vun Przemysł czeski otrzymał oowazne 

Wedle krążących pogłosek Niemcy Ribbentropp i wszcząć wspólną akcie zamówienia z Abisynii na dostawę anrn 
maJą wszcząć akc!ę w kierunku zlikwi- z Fra'ncją. Wedle krążących oogłosek nicji i materjatów wojennvch. Tytu
dowania zatargu włosko • a]lisvński~-1 Niemcy mają zmienić swoją orfontację Jem należności rząd abisyński wplacił 
.go. Sprawę tę miał podoffno ooruszy~·ć,1 w :polityce zagrankzoej i dążvć do or.: j już milion dolarów w gotówce. · a ua 
dr. Schacht w czasie swe.1ro oob~tu . • ganlz~cil . bp~pieczeńst.wa - .zbiorpwego ! resztę należrtości udzielil orzemvsł cz~
B~zylei gubernatorowi Banku Ang_Iel- w Eikopte . O!Zez wsp~łprace Niemiec z1

1
. ski kredytu .. Obecn!e _już. przvstąpiono 

sk1ego, Normaq.owi. Podobno w zw1ąz· mocarstwanu zachodmemi. do wykonama zamow1ema. ..-

Składy · tałszywych monet (PAT) Rząd zezwolił na utwoirzenie I 
tl:owei p1a:rlji polityc1zneij, rozwiązane.j 

uprzednio we wrześniu r, b., a dz.iałaią- k ł ł • d ) T k k ': 
cej wówczas pod na.zw~.„iugo1słow~ański wy ry e w os aw1onym omu pr~y u • o arzews e „ 
ruch Iudoiwy - z bor . Przywrócona 05 N• b • k J ł k d b • h 
pairtja ma stainorwić emarnaoję ruchu na- go d .- 1e ezp1eczna o por er a po ra 1anyc 
1cionil11Jis.tyczne,j inteliigencgi. Program 5 • 10 f ł ' k ł 
iei ies.t określany ?rzez przeciwników I •Z O O We 8 res z O W 8 O a 
polHycznych jalko fois~ystowski. 

t. j. w niedzielę dn. 10 listo
pada r.b. dołączony będzie do 

„EXPRESSU" 

BEZPŁATNY 
DODATEK 
TYGODNIOWY 

„Gwiazda" ukazywać się hę
dzie odtąd co niedzielę, dzięki 
czemu objętość numeru nie
dzielnego „EXPRESSU" po. 
większona zostanie do 

'12 stron 
Cena numeru nie ulegnie z mia· 

l\_to nie~;;;;;zie toj 

·-

Lódź1 9 listopada. t katów, albo też ies.zcze niedawno prze· Przy zaaresztowa.neii z.nale,z~Olllt' 
(gr). - Zaledwie przed kilku dniami· siadywał w wię.zieniu. OLBRZYMIĄ ILOśC MONET~ 

podarwaliśmy o ares·zfowaniu kolporte- ! Z tej s.amej bandy ujęta ZGstała Apo które skonfiskowano i przekazano wła· 
rów przed cmentarzem przy ul. Ogro·do ionja Szewczykowska, równiez zamiesz j dzom sądowym jako do•wód rzeczowy. 
wej. Jedna z nich, n·ajgroźniejsza kol· ka,ła pirzy ul. Tokarzewskie!!<> 35, którą Szewczykowską, pod ~Iną esko,rtą, 
porterka, Stefanja Kusterowa, której ujęto na t. zw. „jarmairku", g~e za przew1eziono do areS'ztu przy wydziiale 
mąz, maitka i si.ostra do dnia dzrisiejsze· · znacznie mrue.jszą cenę nominalnej rze· śledczym. 
go odsiia,dują kairy w w'ię:zieniru za Iał- . komo wartości zaopatrywała swych „kii Dowiadujemy się ponadto, że ostatnio 
sz-owanie i puszcza.n.le W obie.g fałs:ty- . jentów" w umiejętnie p10rdrobione mo- władze policyjne dorkorr:iJv w domu przy 
wych pieniędzy, zaimieszkiwała w dornu nety. W<:.zoraj znalazły się na „rynku" ul. To,\t.arzewskiego 35 
pr:zy ul. Tokarzewskiel!o 3~, .manem po,- 5 ~ 10-cio złotówki. . SENSACYJNEGO ODKRYCI!... 
Hcji krymimaJne.j siiie.dil1sku, w którem ~ez i , Ok,a:zał·o się, ze Szewc,zykoiwska co Po-dczais przeszukiwań . natrafiono na 
przesa1dy co drugi mieszkan1e1c albo do . pewien ·okres czasu udaje się na „giełdę·' strychu na olbrzymie składy, w d.tórych 
dziś trudni się k?!lpoirt~wani:e.m falsyfi- 1 gdzie oczekują ją stali odhi01rcy. przechowywane były już gotowe do pu· 

s~czenia wśród ludzi falsvHkaty. Skła-

AmnestJ• 21 obe1·m1·e 20 tys· , b dy te . mieściły się pod po1dło1gą. 
U . . 1e·cy OSO . . Dom p.r·zy ul. Tokarz.ewskiego 35 zn· 

· . ·st.an.ie niedługo zupełniie oiprózniony, a 
Jakie przestępstwa b~dą wyłączone · spod działania jego loikato7rzy zmienią srwe miejsce 7.·a· 

ustawy amnestyjnej . mies~ka1ni1a· pr·a.wdorpo.dobnic na ul. Kor 
Warszawa, 9 listopada. rządu, zniesławienia w druku1 na szkodę perntka. 

Na porr·ządek dzienny obrad . sesji skarbu państwa, handlu narkotykami, •••••••••••••m+m•E•--·~ 
zwyczajnej sejmu, która będzie zwołwa wynikających · z prawa czekOWegc-, do„ 
w końcu listoipada - .wniesiony z.o·sta- konane w zwią.zku z zastawem rolni-I &,4 stopnie crepła 
ni.e piroqekt ustawy o amnestii-i. Projekt czym czy z zastawem drzewnym, bez· K ·k t ł · d k" · t ·• 
ten Z?stał juz całk~cie .oprac~wany i prawp.ego _posiadan~ broni, przeciwko I omum a o z ie;i s.aCJI 

I w zw1ą.zku z tem dowta:du1emy SILę dał· bezpteczenstwu panstwa, karno-skatbo·f meteorologicznej. 
szych jej SIZ·~·zegółów. Projekt amp.estji w~ , oraz przestęp~twa wojsko~e, . . a . Lódź, 9 Hąitopi:vd~, 
dotyc~y ~arowno. przestępstw pohtycz- Więc ~rzed.ewszystk1em uchylanie się .. K.o;mun~ka,t łód.zkie.j , sta.cji mete.0 .rolo 
nych Jak 1 pospobtych. . od słuzby ~ WOJ~k~. . . . g~c,z~eii pttzy Mieiskiem Muzeum pr1zy,-

Kiairy do. 3. lat za prz.estęp·srtw:a p.011· Amnestia we1dz1e w zyc1e zarct~ , po rodrlil·c,zeim w p1ariku S:iienkiewicza .. 
tyc;zne zmme1szone będą do połowy a uchwaleniu jej p.rzez Izby · ustawo1~aw- ; O g . . 7, rraJ10 · termometr wykazywał 
kary półtoraroczne będą dair.owane cał- cze. - Amnestia ogłos~ona spowordu u- pffis 6,4'"sit.' C. Batiometr 741 mm. Ten
kQIWic~e: . chwalen~a no~ej ustaiwy 1oo111s1ty~ucYjnej 1 dencja 'bair;ometryc.zlTha :z.D:i.zkowa. ~aj- · 

J esh chodiz.i o pr.zes·tępstwa po.spo- dotyczyc będz1e przestępstw, ktorl?' do-, wyzsz·a teu-nper.a.tu.ra w ciągu d01by u bieg 
l!te, to kary do p?ł. roku wię,ziienfa będą konane zostały przed 23 kwietnia· 1935·

1
1 łej · '10;4 st. Priz,ewaZ.a.jące wi1aitry z kie· 

daro.~ane całkoiw1c1e, a roczne k~ry roku oczywiście i wyri:ików, które za- runków połudn101Wy;ch. · · · · 
zmme1szi;me ~o poł~; ~ do~r?.dz1e1~ padł! prr.zed. tym t~~em i . nie zostały Ló~ź znaj~uj~ si,ę jeszcze w · obrębie 
stwa dz.1ał~a amnest11 wyłączone ~ę-. wykona,ne-.'. · . ,.. '· . · , . .. . . i wys?kte~.o c1śnten1a barometryczne'go 
dą następUJ'}Ce przestępstwa.: J;?rzec1w- ! W ~dl; -. ob~tczen o~~an11z~c1~ op1ek1 l ze s!odk1em nad Europą W schodnią w 
ko głoso"'.'aru~ ~ sprawach pu~hcznyc~, I nad W1ę.zrnam1 amnest1a obe1m~e w ca-! okolicach Moskwy, w związku z tem 
fałszowania p1.en1ędzy1 s.tręczenta do nie łym k.ral)u 15 do 20.000 osób. I pogoda bez większych zmfag,. 
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WOLNA TRYBUNA 'tdł , k I k. ~=~~~~:E~}i~~;:F:.::~ ;J , przy · ktorym pił ról ang~e s 1 
Nie wiem zaś czy Pan m6iłby 1h1 otledlłć w d d h k Ó k ~I J ' d ..I ' • 
mieście, w którem te•o rodzafu kut17 i1tnlef11- rzygo a w c wnu w ru owe iktorji po czas pourazy 
Kursy korespondencyjne., pnewdhlt )łfow•• BZ ld"J dokoła włata.-S rdecnna przy' Jeźó: 1nonarchy bry-
clzone przez instytucje prywatne, a co 1a łem 
idzie, wymeiana l••t pewna oplata. Moi:• adal tyjskłego z ojcem małżonki księcia Glouchesleru 
::1t:n~rzenie:ć d; ;t•::•0

1 
ml~• i diak~· fa) Wśród licznych Wieńców i kwia. przyjaciólmi od wiefu lat. Przvjatń ich Opowiadają, że przed rozpoczęciem 

powiedzie e;J~e· 1 ~ e z • ~an ć s„ il: 1 tdw, zlożonych niedawno na grobie rozpoczęta się. gdy obaj pełnili służbę 1 owej szkolnej wycieczki dookoła ~wla· 
k!erunkie~ faklego

1
• ę11 a; ;~s;- uc~ I' aamkt~o zmarłego księcia Bookluc. olea młodej na krążowniku „Backant", na którym ta komendanta sta.tku wezwata do ste

od czasu do czasus sp::w~;. ep:s~ę; 0 ~cy~• c ~ małżonk~ księcia Glouchester. znajdo· przepłynęli 54,000 mil (pr .tcszło 1 OO ty- bie królowa Wiktorja, która wvsytala 
przeegzaminuje Pana. Y a e wała się wiązanka jesiennych kwiatów, sięcy kilometrów). Wię}s:szą część tej w podróż swych wnuków. ksiecia Cla-

Co się zaś tyczy programu zajęć, to może zerwanych własnoręcznie przez króla tra~y oba) młodzi wówczas chłopcy od- rl :lee i przysziego króla brytyjsk1t.go. 
Pan napisać do najbliisze•o Inspektoratu Szkol· Jerzego V w ogrodzie sweJ letniej re- byh pod zaglami. Gdy lord Scott zjawił sie na aurljen
n~o, względnie .Kuratorium proszisc o azczegó- zydencji Sandrlngam. Dowódcą krążownika był wówczas cję, trząsł się, jak liść osiki. Królowa 
łowy program kursu klas ~tazych dla samouka. Król augielski i zmarły książę byli wuj młodego księcia, lord L-harles Scott. udzielila mu wskazówek i lak naisuro· 
Otrzyma Pan stamtąd wyczerpuJ11ce dane. ••••••• •••••••••••••••••••••••••0••0••••••••••••••••••••..,..H• wiei zakazała Qlll jakle~okolwiek po· 

, TACJANO 22" w GDYNI· Jest to oczy p blażanla w stosunku do ieJ wnuków. 

wiś.ci~ przeciwne naturze, ale p~niewa:I: fest Pa~ li ow:etrzny taran" postr=-chem p1•toto'w Jeszcze młody, odpowiednie leczenie specjala1t i U Przyszły król i młody ksieżę Roo-
metod11 może wykorzenić w Nim tę wadę. Niech N b „ I . kh~c ni~bawem zaprzyjaź~ili sie i znaj-
Pan się zwróci do lekarza i zasięgnie porady, OWa rOn W Wa Ce napOWletrzne1 duJąc S~~ W J_JOrtach, S~olnł~ szli „na 
zwierzywszy się szczerze ze wszyatkł~o. · (z) „Sunday Dispatch" opowiąda o I kich znaleźć można, jak dotąd we flo- wagary · M. m. zabrnęli om oewnego 

„NIESZCZĘśLIWA MATKA" w .LODZI NA nowym środku walki P"'Vietrznej, któ- cie japońskiej, gdzie _ jak wiadomo __ razu do małego szynku n~ wyspach 
fi!AR~SINIE: M11ż napewno nie ~erzy bred· ry przewyższa wszystkie dotvchczasu- zostały wprowadzone „samotne miny". Falklandu. Pod~k.scytowa?1 zakazaną 
nb1odm 1. proszdęalsię nlte nle1poktolć .• Jehzepll nite plotki 

1 

wóe. Jbest to. mianowicie samolot. który j Do takiej miny wsiada pilot. kierujący 

1 

przyg1 o 1dął łmł0Wdz11 e~c!'. w
1 

yc1elik na sthole 
ę ą Stę na pow arza y, o mec a zagro- m gł y nosić nazwę powietrznego ta·; . . 1 . k t . . . I 1 • swe n c a y, asc1cie szyn u z:ic o-

zi szwagierce skargą do prokuratora. Za tego ro· ranu" Niewielka lecz "szybka i zręczna ~.1 n~e~mkyi nie nl al d r\ m~pr~yiecide SKI. wał ten stół jako cenną pa.miątkę Nie
dzaju rozsiewanie fałszywych pogłosek, uwla- masz~na zaopatrzona iest w obszyty ~ 0 

1 ~ ik m~:ó e na ,,. zg fą ' po czas I dawno pewien mlljoner ameryka1iskl 
~zafęcych Pani, ~o:l:e być surowo ukarana. Mo· metalem zaostrzony diiób, przyporni- g YI totn ' ·• ryż mal ..,ow etrzonćy „sa· nabył go za znaczną sumę I ustawił KO 
ze te:I: Pani prosić lekarza który dziecko oglę· . t . S' mo o aran mo e se ura owa przy d 
d 1 • • d • • kr •śl ni nąJący w zupe nośc1 taran. 1edzący w pomocy przyrządu wyrzucającego go ~ swoim domowym barze, opowla a· 

a ' No. zahswi~ czpe~i; ni1 0 tre •
1 

e przdytoczybny zi
1
k0 • aparacie pilot może skierować 20 wprost z 'maszyny ' 1 ląc ka:tdemu z dumą, że lest to stół 

nu. 1ec się aw e ap pona 1 o 11 t . • • k Ó I k ól J " 
w tego rodzaju brednie niia uwierzy. Dobrze by• na przeznaczo!IY do zagłady Inny apa· „przy t rym p ł sam r . erzy • 
loby pozatem, gdyby szwagierka się od Was wy. rat~ !1aprz .. m10~acza bomb: który }est ••••••H•••••••••u•••••HH••••••••••••••••••••••••••••H••••• 
prowadziła. mn1eJ ruchliwy i przedstawia sobą 1de-

P. JAN z POZNANIA: V/ tej sprawie wi· a!ny cel.. Na chwilę przed zderzeniem 
nien się Pan zwrócić do adwokata i okazać mu pilot naciska hebel, który wyrzuca gu 
poskdane przez Pana dokumenty. automatycznie z miejsca, poczem na 

„DOMA TORSKI Z." z BIALEJ • BIELSKA: spadoch~onie pilot opuszc~a . sie spokoi
Podpis niewyraźny 1 wskutek tego ni~ Jestem I n·e na ziemię, a pozostawiona maszyna 
pewna, czy go dobrze odcyfrowałam. Adresat I rozblJa nieprzyfacielskl samolot. 
jednak musi się domyśleć, że to do niego. Otóż I Zas<.:.ca tev,o nowe~o śro Jka walki 
adresów naszych korespondentów, ani ich na- · powietrznej nie jest nowa: Zastosowa
zwisk z zasady nie ujawniamy, nawet w tym wy- nie jego wym:łgało jednak kadr goto
pitdku, gdy redakcfa jest w Ich posiadaniu. Trud· wych na każde poświęcenie ludzi. ja-

no bowiem przewidzieć Jak adresat reagowałby --------------
na zdradzenie fego tajemnicy, Może Pan Jednak I 
w lnuy sposób zawrzeć zni:jomość ze wspomnia. 

1 
słać swóf adr P,E.nleważ najczęściej jednak tak 

n11 osob •• Poprostu należy napisać list J zaadre- się zdarza, ie listy dochodził na miejsce pr&e· 
sować do „Wolnef Trybuny" z prośb' o prze- '. snaczenia, fest to jedy11y sposób, atebr owię· 
słanie Panu, czy Pani, podpisuj11ceJ się tak, a tak. dzieć się kim jest osoba Ukrywajęca się pod wy-
List zostanie przesłany, o Ile adresat zechce przy ' mienionym pseudonimem. I 

Kata Uroi alnJ w1mł urieit~moiri w lme1ne 
Zakłady karne nie mogą pomieścić więźniów 

(z) W ostatnich czasach przestęp-\ ne nie były tak przepełnione, Jak otiec• 
czość w Stanach Zjednoczonych wzmog- nie. W niektórych więzieniach w pole• 
ła się znów bardzo znacznie. Z okazji dyńczycb celach zamiast Jednego siedzi 
rozpoczęcia roku akademickiego, rektor po pięciu więtnlów. Władze są wobec 
jednej z wyższych uczelni amerykan- takiego stanu rzeczy bezsilne. 
skich wygłosił do młodzieży płomienne Wobec tego, że znaczna liczba prze. 
przemówienie, w którem wzywał Ją do stępców rekrutuje się spośród młodzie
walki z upadkiem moralności, jaki daje ży, czynniki miarodajne największy na
sle ostatnio zaobserwować. cisk kładą obecnie na poziom moralny 

Z przemówienia uczonego, opartego. w szkotach powszechnych i w zakładach 
na danych statystycznych wynikało, że wyższych. 
nlKdY leszcze więzienia I zakłady kar· 

·•· ..r. ... ;:,-„-:...,-u'7:""~"""'4Pll••-a•w----------•.---.•- •--------·------... _lll __ _ . 1111'!1!!111111_ • . ____________________ l!lfil ____ _ 

Listv z placu boiu w Abisynii flanki nadleciały nieprzyjacielskie sa- Nie powiem, ażeby cliwile. t<tóre w'6w 
moloty. Niewyratne brzęczenie ich mo- czas przeżywał em, naletaly do najmtl• 

tłaplsał kpt. Charles Ramley torów zmieniło sie teraz w diabelski szych w moJem życiu. Warkot moto-
„ warkot, kiedy zniżywszy sie na wyso- rów, huk pękających pocisków. terko-

za1 :1zne orły n=-d okratam·1 pustyni·" kość stu lub studwudziestu metr6w, - tanie karabinów maszynowych. ięki ran 
q;;; U U H ~ śmigały nad naszemi głowami. nych, przeraźliwe kwiki cieżko ran-

Na północny wschód od Ual-Ual raźnie naprzód. Nagle do monotonnego Rozległ się pierwszy buk detonacll: nych wielbłądów, które oszalate f ocie· 
w październiku. chrzęstu piasku, tratowanego · ciężkierm to jeden z samolotów zrzucił oierwst.ą kafące krwią, galopowaly po ooboJo• 

Sto pięćdziesiąt wielbłądów. dt\vl- nogami Wielbłądów i skrzypienia rz~- bombę, na szczęście niecelną. Zato dru- wisku, stanowiły iście diabelską sym-
gając na grzbietach czarnych żołnierzy mieni wplótł się zgoła inny akard„. ga okazała się w skutkach straszliw- fonię. 
Negusa, przesuwało się przez ou.stynię Zaniepokojony podeirzanem - a tak s.za - ! ot? Jetdziec z ~ielbłądem ru~ę- Wreszcie piloci włoscy, wvrzuciw-
Ogaden. dobrze mi znanem - brzeczeniem d:i- li na zie~mę rozsz~rpam szatańską sitą szy wszystkie swe bomby, prażeni o-

Rozbiwszy w puch i wyrżnąwszy lekich motorów, spojrzałem na wschód. eksp!oduiąc~go P0 ?1sku... gniem abisyńskich karabinów. wzbili 
w pień oddziałek sułtana O lolo Dinle, W dalekości ujrzałem trzy pun kei- . Detonac1e pęka1ących bomb. stawały się w górę i powoli odpłynęli ku wscbo 
szwadron abisyńskich meharysów byt ki, ros~ące z zadziwiającą szvbkośdą. ~ię coraz częstsze. Włoscy lotmcy, krą-1 dowi. 

• • 1 I kl ! k • ząc nad rozsypanym szwadronem, to . . . . . 
pe1en optymizmu i zapa1u. - amo oty w os e - mru ną1em zniżając się, to znów ostremi świecami Prz~stąp1hśmy do sp?rządze~ta s~~ 

Żołnierze jeszcze nie ostygli z bojr- przez zęby do kapitana. · podrywala.c się do góry, wyrzucali po~ , tnego b1lan.su s~rat. W p1~rv.:s~e1 chw ih 
wego szału. Że ten i ów otrzymał w tej Lecz żołnierze dostrzegli również woli swój śmiertelny ładunek„. zdawało się, ze p!zynaimmeJ połow~ 
potyczce po łbie - drobiazR: taki nie trzy zbllżające się widma latalącei . . . . szwadronu padła ofiarą zuchwałego rn1-
byt bynajmniej brany w rachubę.' Lek- śmierci. ~eharysi - aczkolwiek akcJa ta by- du Włochów. Pokazało sie jednak, że 
ko ranni poobwiązywali swe ranv brud- Wzrok komendanta prześlizi;i:nąt się ła mcmal ·bezcelowa - nie dawali się m~dra taktyka oddziału, którv rozoró
nemi szmatami i jechali dalei. Zabitych bezradnie po szeroki ei pustyni równ'ej mordować bezkarnie, lecz. gęsto ostrze· szvt sie no pustyni. uchroniła 20 od bar-
na szczęście nie było. i ciągnącej się bez końca. Napróżno szu łlw~ll się ~ karablnó~. Ni~stetv post~- dziel ciężkich strat. 

Zrówna.wszy swego wie·Lbląda z kał zbawczych skal lub lasów. w któ- dah tylko Jeden przec1w!otmczv karabin . . . . . 
wielbłądem kapitana · meharysów, raz rYch mógłby ukryć swói oddział, ua- maszynowy. Grzmiał on teraz i huczał, Niemme1 te, które byty, okazały sie 
leszcze powróciłem do tywo obchodzą- rażony tu, na tej płaskiej równinie, na rozsiewając po przestruni wachlarzu- prz:vkre. . . , 
cego mnie tematu. zagładę. wate strumienie kul ioniących za zwin- Zabitych zostało sześcm Jeźdzców, 

- Dlaczego nie pozwolił - oan brać W oczach dowódcy mignęła roz· nemi nieprzyJaCielskiemi aparatami. dwa ra~y t1Yl.e bykto ra1nnv~h. f~rawie 
Je • ? A · · · • dl Zd · · i k ó ś t h k 1 proporc1011a me o aza V s1e o iary w 

nców .. bstrah~Jąc od .tego, ~e ta~1e pacz. Raz jeszcze sp0Jr~a1. na na atu- . a1e się, e t ra z vc u mu- wielbtadach. Prócz i ciu zabitvch czte 
~arzynam~ yoddaJ~cych się ludzi nie hcu I 1i:ice z szaloną s~ybkośc1ą zelazne orły: siata być c~lna, gdyż jeden z~ s~molo- ry ciężko ranne z'~e~r-etR trze1'a bvło 
1e z preshzem panstwa, należacego do I poczem wydał Jedyny rozkaz. na jaki tów zachwiał się nagle na meb1e, po- dobić reszta aś ł k tvn · ·, ć 
Ligi Narodów, dobrowolne pozbawianie i mógł się w tej chwili zdobvć: czem począł z szaloną szybkością spa- mars~ z mog a on UO\\ a 
się źródeł może ważnych dla nas wia-1 - Plutony niech rozsypią sle po pu· r dać w dót. · . . . . . 
domości jest z punktu widzenia mili- stynl!„. Przygotować karabinv maszy- Gęsto skupiona koło zenitalnego kara Sz~ścm c1ęzko rannvch iotmerzy .no 
tarnego c.onajmniej lekkomyślne! j nowe i pojedynczo ostrzeliwać maszy- binu maszynowego obsługa wvdata gło prowizorycznym on~t.runkit nrz~';1a-

- Ja Jednak trzymam s1e starodaw- ny!... śny okrzyk radości... zano do _rezerwowych JUC7nvch .w1e 1bł2\ 
nej tradycji amharyckiel. że w czasiel Ja!{ zaznaczyłem poprzednio. w od- Lecz patrzcie: ldedy spadający w dów -- 1 sz~a~ron ruszv t dale1 w po-
marszu nie należy brać ieńców-mruk- dziale meharysów służyli co najtętsi dół włoski aparat znalazł sie na wyso- s~pnem mllczemu. 
nął komendant tak ponuro i niechęt11ie, I żołnierze, wybrani z cesarsklei 2wardjl. kości dwudziestu może metrów od złe· Ci, którzy z~inę li. pochownr.i zostrili 
że postanowiłem już nigdy wiecej nie · Teraz w obliczu nieprzyjaciela zdali e- ml, porwał się nagle i skośnvm szalo- w płytkich mog,itkach. Może i11ż nasten
wracać do tego tematu„. gzamin ze swojej bojowej tężyzny i dy- nym przelotem mignął nad zdezorjento- :ie~o wieczoru wygrzebią Ich szable 

Niemniej moje żołnierskie serce, nie scyptlny. · waną obsłuF:ą maszynówki - demy w i hjeny- i rozwloką skrwawione szciatki 
uznaiące podobnie barbarzvń'skich me- Szwadron na rozkaz dowódcy roz~ sam ieJ środek cisnąć celna bombę! po pustyni, pod .!zas gdy inne ~tado hien 
tod, buntowało się mocno: mv Anglicy, sypał się momentalnie po pustvni tak Pocisk rozwalił maszynowy kara- sprofanuje trupy żoh1lerz:v suttm1a Olo· 
we flandrii postępowaliśmy zl{oła ina- dokładnie, że ietdziec od jeźdźca znaj- bin, rozrywając obsłuirujących sto żoł- la Dinle, którzy wvrżni ecl zm;tnl i tH7CZ 

czej z jeńcami niemieckimi. odnoszqc dowat sie w odległości co naimniej stu nierzy. A zuchwały Włoch. który zdo- tyd1 samych meharys6w. h1kich li i l'

się do nich ze zgoła rycer~ka kurtua- kroków. B:vta to jedyna taktyka. mogq· byt się na tak niebezpiecznv fortel , le- druizo uct~m poszarpaty 0ombv !ot;1i-
zJą! c~ uchronić oddział od cieżkich strat. ciat dalej nad plaeer.1 bitwy, ża~you)~c ków wioskich ... 

No tak, ale co kraJ, to obyczat! Zaledwie meharysi wykonali ten sna go kulami swego muiyrtowuo kara· Tak, kuleje woińv sa zmie:meJ 
Szwadron maszerował wśród upalu tegiczny manewr. od strony oraweJ bintt. 
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IYłłlion gruźHków 
Cyfry, które przerataJą 

Gruźlica jest choroba. proletariatu 
łódzkiego i zbiera wśród ludności nasze
. go miasta obfite plony. 

Nie wszyscy uświadamiaja, sobie roz
miary tej klęski społecznej. oto garśt 
wstrząsających cyfr: 

R.ok rocznie w Polsce umiera 70.000 
gruźlików. Chorych z gruilica. otwartq 
jest w naszym kraju 300.000. Ogółem 
jest ponad milion chorych na grutlicel 

. Doświadczyłam tut dawno, że kre.m NIV~~ 
iesł najlepszy I wiem, te naVfeł nc:1tszumn1~1 
i:achwóla.ne podróbki i naśladownictwa nie. 
zasłąpiC\ oryginolnei NIVEI. Tylko NIVEA 
zdwlero E U C ·E R Y T - i ··dlatego to 
nadzwycz:aina skutęc.i:nołt I 

Cenv od :rt 0,40 .... 2,60 

Str. „ 

... , 

DysponuJemy bardzo skromneml ~rod
kami do walki. z ta straszna. chorobai. 
Mamy wszystkiego 341 poradni, 5.219 
łóżek sanatoryjnych, 3.461 sznitalnYch, 
1.303 miejsc w nrewentorjach·i 308 miejsc 
w 4 szkołach na świeżem powietrzu. ••!lll•mmliiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiliiiilliimiii••••••••••••••••••••••lll!ll••• 

Dla chorych na gruźlice 10 razy mnteJ · 

~~~~e~łłgw!iti~~c:~:i~n::::y ~::: Tru„c1·z· na w' „tar-t·e· ·1··'„b .u:··_._· .1.c". e· . 
60 tysiecy łóżek szpitalnych, 40 ty- „ -

siecy lóżea sanatoryjnych, JO tysięcy 

mietsc w prewentoriach 116 tys. miejsc Zawodowi żebracy zbiera1·ą stare płecz.yw.· o. ł . ·sprze· . 
• w szkołach na otwartem JJowietrzu . 

. Rozstep międzypotrz.eb<fmi er rzeczy- daJ·ą ie. specłalnym wytwórniom tartej bołkł . 
wistym stanem posiadania 1est wręcz ka- „, '~ 
tastrofalnY. f Łódź, 9 Hstopaida. Jak w:iaidoimo, żebracy stare pieozy· ! . . Na ta:toj .bułce,, ·~·da.w~ne~ lu1am 
,....„"' ~ . ...,<;;>~+.+e~~···')•{•<'l j (k). - Kron.vki pol1otowia. ratunko- wo spr.iedają hurtownlkom, których iest ao i;klepow ,1 P,o mektot}llch aakł·a.dów 

P I ~ k" wego w Łod.zi zanofowałv ostatnio }k,z· w Łodzi kilkunaisłu. HurtoiWt\i.cy ci gro l ~a~tronomiez.nvoh „ a.szu o znacz l ne ~padki ~atrucia żołą.dk~ a nawet ma~zą „~owar" w brudnych komórkach, kiilku k{)mb\nat<l'rów łódżkłch dorobiło 
pocztowe Abisynii ~ho~ob zaka

1
znych, występu1ące po spo 1 ~d:tie l~zy on na i!ołeJ podłodz1 e, 1oc10~ .td~,.1. "a i1.,,.-.... ~„ ,1t0~wiokr~!n0!:.„l:i „.1. -. t"' .. '°'".·e· 

. . zyciu sz.nyc a, pasztetu czy kotletu, do nej przez rohlu::two, a na!tępn e pieczy'! i; 1E. "' .... „W1 ... 
1
K ~ .... '"''"' "'Wl "' r. 

· . LódZ, 9 listooada. łi:tórych dodaje się t. zw. tartą bułkę. ,. wo mielą tta ręcznych młyn.kach. dzywó Zll. ~r·os . .ze .a. iń1iełone sptt1t:ed~-
(k) W związku z trwająica wojną j Ponieważ wypadki te powtan.aią się 'fa.rŁą bułkę g1,)rzedaią do sklepów, wa.li po d.1ość wyso~foh oen.11.ch. · 

„ włosko - abisyńs~ą zwiększvl się bar- coira·z c.zęściej, wł.adze sanitarne w poro· które skołei odprMdają klbntclL D-orw1adujemy s1ię, że wł.a;diz.e nau:ego 
d~ popyt na znaczki pocztowe Abłsy-, zumieniu z wła·dzaroi policyjnen:ti .za.inte I Proceder hm · winien być radykalnie m~asta p.o'l,leim!\ w n.a~bMtuxc-h dniaich 
mi. Fil~te1liści płacą duż.o pieniedzy za res1oiwały się · ~liżej tą_ spnawą i w wyni- . zwalczany. Piieezywo boiwi.e_m, przetna ener_giczną ~alkę z tebrakanu, zbter~fą• 
znaczki poczto:v~ .z kra}u Negusa, któ-, ku do·chodzema usta\dy sen~cyjne rze„ czone na tartą bułkę, kt6ra, l!O·spo~yme I c~m1 stare ~ie~zywo .or~ z huttownika• 
rych coraz mmeJ Jest w księgarniach i 1 czy. lub służące nabywają dla celów kulm-at• m1. Wytwonue taikie1 bullti będe, mo• 

„ sktlepach, prowadzących dziatv fila te- Okazatło się, że w Lodzi ~r:i„sujc nych., musi być czyste i i>rzechowywane l gły sp.rzedawać ją w oipako!'Wainłu z ?tX,la 
listyczne. o.zaika w warunkach hił!jenicznych. Tym.eza.• I niem firmy, a nad łlrmami tOłtoc:zona b4 
Os'tatnio stwierdzono. że w sklepach ui.bieraczy0 stare!!o pieczywa, sem wętlruje ono z brud.nvch torrb żebra dzie bardzo ścisła kontrola. . . . 
łódz.kich poJawiły się znaczki Abłsyn]i któ~ej c·zło111ko:wi·e re1k:rut,uią . si,ę prze· I czych do jesz.cze. brudni·e·isz;vch ko111órck j W, arto z,a,z,natz:vć, te na zaic~Otbte 5,i,a 
wątpUweJ autentyczności. wa2'me ~ zawodowrch zebrakow1• qh· a s~~tąd 1>ehie zarazk6"?V 1 bakłetfl d~"' I re pieczywo ze wt.J!lędów hl~1e11~01nych 

Jak się olrnzalo, falsyfikaty sprowit-1 cho1dzących ws1z,v~tk1e domy i zb1era1ą· t,sta1e rSl~ d~ do~6w łódz~1ch podJ><>stacią, byw.n. to1~anę, 
dzane są z Wiednia i innych oś1rodk6w l cych stare bułk1 i chleb. tarte1 bułki. · „ · · ··.· ' - , · , • · . 

- ~:re1~.~r~1:!::~~:E~{=:~t.PfSh10 · ··p·rzerriy''SIOWtóW "Hb 'ZVii;a:tKdW 
sprzedaży bezwartościowych zriacz- · · · · ..• „,. - „ ~ ·..... '· · · '· • ·~ ' " ·„' - '4 , · ~~ ··-r""' ~·-- * 

ków po-cztowyc~ Abisynii~ • ;. ' Na dziś zwolana " została . wspólrta konferencja. - Czy 
~.?i~~!~~.~„~.~!.~.~1~„ •. przemysł zarobkowy cofnie wypowiedzęnle umowv? 

„wyznaczył koJefoe Posiedzenie tymcz. rad,y miel- Łódź, 9 listooada. przemysłu zarobkowego stanowisko słał do wszystkich związków :tawodo• 
sklei na środę, dnia 13 b. m. 11a godz. 7 wlecz. (k) Jak wiadomo, w ostatnich dnia.eh I związków zawodowycht którvch pried wych włókniarzy w Lodzi oismo, na· 
Porządek dzienny przewlduJe: wybór rady i w okręgowej inspekcji pracy odlbyt się! sta wLciele oświadczyll, ~e w •żadeh spu... stęJ)ulącei treśch 
komisJi rewizylnel K. I(. o., wybór delegatów szereg konferencyj, na którv,ch przed- '. sób nie zgodzą się na ~omentarze, Wy• - W dniu 4 b. m. na ko,nferencji z 
do miefskleJ rady szkolne! oraz sprawozdania I .sit~wkiele zwią~~ów ZilWodowvch włó· · chodząc z założenia·, że płace tkaczy U· panem gtównym Inspektorem oracy in-
komisll radzieckich. ( kmarzy odrzumh wszelkie 1>ropozycJe regulowane są przez odpowiedni punkt iynierem Klottem wyiaśniione zostały 

•*• popyawek do umowy zbiorowei w prze, taryfy płac. postulaty, wysunięte · przez „ nflSZ zwi 4-
0dbyło się wczoraJ walne zebranie restau- mysie włókien niczym. i W związku z tern oświadczeniem; zek w sprawie obydwu umów zbioro-

ratotów w Łodzi, na którem wskazywano na u- Okręgowy inspektorat pracv zako- 'w dniu wczorajszym zwiażek włókien- wych w przemyśle włókienniczym. W 
padek przedsiębiorstw restauracyJnych. munikowat związkowi włókienniczemu niczego przemysłu zarobkoweg-o roze• tym stanie rzeczy uważamy, io róW-

Postanowlono zwrócić się do ministerstwa z nież i konierencie z W. P. niechybnie 
memoriałem, aby zaprzestano wydawania kon- u o k I o k przyczyn.ią się do uzgodnienia soornych 
cesil na prywatne Jadłoda)nle, które nlsklemi ce- · zywana i1·PB USZB-Jil o no u1e kwesty! 1.tem samem fakt wypowied~e 
nami konkurują z restauraclaml. li W nla uml'W zbiorowych bedde mógł ,być 

*** Sprzedawano je w kilku sklepa„ eh łódzk•ńh uwazanv przez nas za n1ebyfv". Dziś rano odbyło się w Katedrze uroczyste . ' 1,, Powiadoi;niony o t:vni liście okr~go-
na~ożeństwo za sp~kól dusz 42 tioilclantów z Łódi, 9 listopada. przedmieściach Łodzi iajęto większe wy inspektor pracy zwołał na dzłeti dzl 
~-0!ew?dztwa łó~zk.iego,_ poległych chwalebną · (k.) Ostatnio stwierdzorto, że w nie-! transporty kapeluszy, które sprzeda„ siejszy wspólną konferencję orż2mv· 
smi~rcią ~ obro~ie. wspołobywa~ell. W nabożeń- których sklepach w Łodzi sprzedaje się wano po cenach o. 40-50 procent tilż- słowców zairobkowych z przedstawlcle
stwie udział wzięh przedstawiciele władz pań- kapelusze męskie zaopatrzone w ety-jszych niż gdzłełndzlej, lamł wszystkich związków zawodo-
stwowych l samorządowych oraz rodilny pole- kiety najlepszych i znanych firm po ce- Kapelusze te nie były nowe. Zagra· wycb~ 
głych. ,,.., nach bar~zo niskich.. . . . I nicą przerabiano je, nakładano nowe Konferencja ta odbędzie sle w lokalu 

„ Obudziło to podeJrzeme komisariatu I wstążki ł przyszywano nowe podsiew- k ji d ł 
o godz. 2-e! po poł. wybuchł wczoraj pożar straży granicznej, który domyślaj·ąc się, 1 kl, co wprowadzało w błąd kupulących; inspe c pracy 0 go. z. lO-e. tano 

w fabryce waty Żelichowskiego (Jakuba 16). Po że kapelusze te pochodzą z przemytu, 1

1 

który myśleli, że nabywają nowy to- Jest rzeczą możliwą, że na konfer~n 
gódzinnei akcli pożar został zlikwidowany. Stra- dokonał w ciągu ostatnich dnt szereguj war. cjl dzisiejszej dojdzie do . oorozumłenla 
ty wynoszą około 20.000 złotych. Przyczyna po- rewizji w ~klepa~h z kapeluszan:ił. Przemyt skonfiskowano a wt~~cicie- i przemysł zaróbkowy cofttie w;ypowłe· 
wstania ognia nie ustalona. Przypuszczema te okazały się slusz- ! łom sklepów spisano protokuły. dzettie umowy zbiorowej, która . obowlą 

ne. W kilku sklepach połozonych na · zuie do dnia ao listopada r. b. 
UROCZYSTA AKAOEMJA. 

Robotniczy Instytut Oświaty i Kultury im. Rok 1g~fi rok·e I l'k• h ,., , 
~il~0~~~iF~ Jn~k~Ógli~~pa~:drb 1~~~~i~~) d - I m \VIB · 1c I mow Kupcy przeciw 
~0~0~~·ot~tf~rarer:ią~za~i ~;~;;a:~fa ~~at0nJ~1 Rewelacyjne przygotowania Polski, róinych pań5lw euro• I wyprzedażom 
inż. Wactawa Głazka z okazji 17-lecia Niepodle- pejskicb i amerykańsk,ie1 prodnkc.ij filmowe) tód' 9 l' d 
g!os:;:i Państwa, która odbędzie s;ę w sali kon- '' z, istoipa a. 
certowei filharmonii przy ul. Narutowicza 20. Produkcja filmowa · w całym swiecie dodatkowi filmowemu, którv uka:ał się (k.) Do władz przemysłowych zwró· 

Wejście na Akademię za zaproszeniami, któ- przeżywa ostatnio przełom bardzo do· w Kalendarzu „Expressu" na rok 1936. cila się delegacja kupców l6dzk1ch, In" 
re można otrzymać bezpłatnie w sekretariacie ni.o-słv. Kiino wkr.aicza na 11oiwe tory. Kalenda·rz ten priyn<>si p.onadto przt terwenjując W sprawie t. zw. wyprze• 
Instytutu i ZZZ-tu przy ul. Kilińskiego 105 w Mih-0nowe rzesze wi-elbki .u filn.1u wv• bogaty dział informacyjny (zak1·es dzia· daty. 
godz. oct 18 do zo-ei„ magają c0iraz to innych wzruszeń i emo łania urzędów t>aństwowvch w Warsza· Kupcy oświadczyli, że urządzanie 
ZABAW A ŁÓDZKIEJ RODZINY RADJOWEJ. cy1·, żąd·ai·ąc od filmu cią.<le innych war• wie, co czynić po utracie p.rac-tt, wska· wyprzedaży godzin w ich irlteresy. 

W sob otę, dnia 16 listopada, w salonach Sto- F. h b 1 d ~ 1 d · 
warzyszenia śp iewakąw przy ul. 11-go Listopa. tości. zania przeciwc oto owe, rady p~ak· ~ Yz.. ~ zie ~nęceni są tatli~mi cenattti 
da Nr. 21 - odbędzie się Wieczór śm iechu, liu- W tko to d ł iz tyczne dla i!O·spodyń}, a -ponadto taw1era 1 mmeJ kupuJą w sklepach ltmych, mi-
mom. i Tańca -·- urządzony sta.ran 'em. Łódzkiej _ . kzys . . /abem .spowd. ?Wa~: . ?n mnóstwo no•wel, humoresek, anegdot, mo, Że ceny ~ą takie same jak W !\rle• 
Rodz:ny Radiowei. W programie: śp iew. llu· _ t Ja i;iozna 1.u 0 hecnie są :tie z Ptky ilustracyj, do·wci-pów, barwny dodatek p.ach urządzaiących wyprzedaż 
mor; balet i t<.>.1k: do rana. Orkiestra doborowa. ?.O owan,, czymonyc przez wszys ie abis ński S'"'ec' lny film z p t 1· p • Po · · • t t · d · k · 
Bufet obfic:e zaopatrzony. Strói wieczorowy nie wytwórme, rok 1936-ty będzie rokiem Y 1 .., 1a , ~em • a . n~ewaz ies o. mez rowa onku„ 
obow ·ązuj c. Początek o godzinie 21-eJ. Wstę!l v;ielkich filmów. · j ta~ho.ne,m, "'.ykaz .~arjlów i Jar'~iarkow, 1 tencJa I wprowadzaiąca w błąd kliien„ 
2 z łote .. , _ • • ~p~s pa~st:w 1 kq1on11 we WS:ll\rStktcli .c:ię*I telę kupcy domagają 8ię, aby władze 

Doc!1o d_ prZ?znaczony na rzecz Internattt dla . Ze. sz~zegoł~m1 tych. pr~ygoto.wan za. I sc1a.~h awiata eto. eto. _ zatm:n1i!y raż nazawsze utzadza~lia WY• 
dzieci oc1emn1atych. ooznac się mozemy dzięki sipec1alnemu Cena egzemp1ar.za 1 zł. 20 .t·r. nrzedaży0 • 

I 



fali.a .'"7ii uufJ'6'!„ 
SOBOTA, 9 listopada 1935 r. . 

12.15-13.00 Koncert , Orkiestry Alberta Katza -
transmisja z Wilna. · 

13.00-13.25. Koncert solistów - płyity. 
13.25-13.30. ChwiLka gospodarstwa domowego. 
13.30-11.25. Melodie z film~w dźwiękoWycb -

płyty. 
14.25-14.30. P~zegląd giełdowy łódziki. 
14.30-15.00. M~a salonowa w wyk. OrMestry 

Edith Lorand - płyty. 
15.00-15.15. Odczytanie fragmentu z noweli Jó

zefa Conrada-Korzeniowskiego „Jądro ciem-
ności" 1'· t . . „Do Afu--y:ki". · : 

15.15-15.20. -„Nasz handel · morski". · · 
15.20-15.30: Przeglaid giełdowy warszawski. 
15.30-16.00. Koncer·t muz)'lk;i tanecznej w 'W}'il<o-

naniu Małej Orkiestry P. R. pod dyir. Zdzi
sława Górzy!iskiego. 

16.00-16.15. Lekcja języka francuskiegc;' - lek· 
tor Lucien Roquiny, 

16.15-16.30. Ze&pół ha.rmonistów warszawsikich. 
16.30-16.45. Skrzvnka techniczna - omówi red. 

Wacław Frenkiel. 

~AM~~IUJWI fMfftYI~WABffi~ ~ftlI~UIKA ~~ll[JI 
Podkomisarz Rozumski, b. komendant rezerwy konnej 
w Łodzi, wystrzałem· z rewolweru odebrał sobie ży<·ie 

Ł~dź, 9 Hstopada; I . J ~ko ':'meryt, ot~zymywał 1~0 złoty~h popchnął p0dkomisarza do tragicznego 
[kg) -:- .W.. W airsizaw1e, odebr.ał sobte . mJesięczD.le, Ostatnio, domowmcy zwro- kroku. 

życie przez posttiz.ele.nie się z . rewo I we- 1

1 

cili uwaJ!ę, że ' W.cz,oraii Roiz.umski wrócił wcześnie 
ru, 45-letni Stefan Rozumski, emeryto- bvł on bardzo zdenerwowany. do domu i korzystając z nieobecności 
wany podkom~rz P. P,„. kt~ry I?rzez . Zapytyw~y • o prz:yc.zynę, • odpo~a.dał, 1 dom~ni.ków,, wydobył z szuflady ,reW'<>l 
szereg lat . pełnił w. Lodżi obowiązki ko- że poz ba wt się zycia, ale nie zrobi niko- i wer 1 przyłozywszy lufę do skroni, po
mendanta rezerwy konnej P. P. I mu kłopotu. · I ciągnął za cyngiel. Wystrzał spowodo-

Po opus,z,cz,eniu . naiszel!o miasta, pod- i Podkom~sarz Ro,zumski czynił staJra-1 wał śmier~elną ranę. • • 
komi-san Ro1z.umski prze.niesiony został . ma o 01t.rzyman.ie pracy i przed k•lku I Przewieziony do szpitala, podkOIDI· 
do Sosnowca, a 01sitaitn1:0 zaimie.s.zkiwał w : dniami o-świadczvł właścicielowi mies z- sarz zmarł. 
Warszawie pr:zy ul. ChmieLnei 20, odnaj I kania, że 15 b. m. wyjeżdża na posadę! Na łóżku iel!o z,na1leziono list despe· 
mu.jąc pokój, jako sublokator· u Kaizimie-1 do Lodzi. W ostatniej chwili zaiszedł wi- rata do hrata, urzędnika P. M. Tytuniio-
rza Puchały, totk.arza. d01Czrne jatk.iś niepomyślny zwrot, który weJ!o. . 

16.45 - 17.00 Cala Polska śpiewa - audycję po · ' · ' Ł 15 

prowadzi proi. Br. Rutkowski. B d , d • o W W Od Z I 
17.00-17.15. „Kraj za ścianą" - reaiortaż z Prus . u o w a w o . o c fi ą g . . 

Wscho·dnich Melchjora Wa!ikowicza. i 
17.15-17.45. Nowości z płyit. 
17.54-17.50, świat naszych zwiena;t - „Dziki bk • t "' z k ' • 

.króliik" - pogadalllka E. Nieza:bitowskiego - ·posu W8 się W SZY. Je fil emp1e.- 8 0IlCZeOJe prac ·. 
(z Poznania}, 

11·5~1~~~~t~~c'hz:ra1d~~~t~ ngh:i::.~„~~= , przy zbiornikac·h na Budach Stokowskich · 
głosi Halina Jeske - Choińska (z Torunia). ł l:ódź' ; · - h b d · h d ł · wod' ł 

18.00-18.30. Wesoła adycja dla dzieci" (transm. i.. , 9 hstopada. J· Rezerwo1ary, dotyc czas wy u owa- t'UJącyc na ca em m1iastem a sp Y 
·ze Lwow~). (v) W dniu dzisfo.jszvm zakończ„nv . ne, pomieszczą ilość wody, wystarczają wać będzie rurami podziemnemi bezpo-

18.30-:-18.40. „życi~ miasia Łodzi" - „,Na ł6dz- .1 został poważny etap prac wodociąg o- I cą w zupełnośd do pokrycia codzienne- . średnio do mieszkań. 
kun karcelaku :- reportaż wygłosi red. Be- wych w Lodzi. Wykończone został-y 1' go zapotrzebowania mieszkańców śród· · W dals,zym oiągu trwają PNI.Ce na 
nedykt Stefański. „ . . d lb · h' 'k' • . • -r- -.1-: ' G · k h akł .l • dt 

18.40-18.45. Pogadalllka społeczna: „Praca chłop- m1'amow1c'lle wa '! rzvmt~ z 1.orm t na I mtescta ~. . . \ .or a,c przy z . auaruu P?>n1? a wy 
·ców. W:.~omu nocle.~owym Patronat~ nad Nie: Budach Stokowskich, kt(•re sfapowić. hę j. • y; dalszym c1~u, pr:~y .rozbudO'w1e 

1 
Wl·e•rc?'llych studzA·eill aititezy1tStkich oraz 

let01m1 -; wygłosi plik, dr. St. W1ęekowski. dą rezerwuary wodne dla lodzi. Zb'llo~- . s1•eC·l wodoc,1ą!!orwe1 w mieścLe wybudo• ru.ro•c.iągu, łącząceJ!-0 studme z rezerwu· 

1
18
9.41

5
0- 1

1
9
9·2

10
0: Lz1~~o:wt~odnźcert Ng~. 1 - płytyd : .... niiki t.e wypełnione będą wodą ze stu- wane zostaną dalsze zbiorniki, które po- : arami na Budach Stołmwski1ch: 

. - . . a„ e pro ramu na zu~:u na- d ' t . k' h k h G • . ł 'l . • d b . G' Ł b d I,_ __ 
stępny. z1en ar e·zy11s. 1c , wy opanyc na or m1esz.czą pe ną L osc wo· y, potrze neJ 1,g,an yczn.a p,raic.a u ·owy o IM"Z'Y·, 

19.20-19.35: K?ncert ,ri;klamowy. • kaich. (Chojny), sk~d woda, systemem dla d:zie-nneJ!o. z,użyoiia mtas~a. f mich zhiomików • wvkon~a została w 
19.35-19.40: W1.adomosc~ sportowe lok~1ne, speq.alnych ru!l'o.c1ągów, o-doro1wa.dzoina Z olbuym:11ch rezerwuarow wo•dnych, I rekordowo szybkim czaSle. 
19.40-19.50· W1adomośc1 sportowe ogolne b .l.-· d b' !L • I ' h • ' ś · h · 
t9.50_zo.oo; Pogadanka aktunlna. ' ęuz1e 'O z. ~·ornii!Kow. um1esz.czooyc n.a wyn11os110 c1ac , go-

;:;f j~·~g~~~::;:i~;~,:::::f.mu· w 1 am a n ie do składu hu. ty ij,D~browa'' · 
21.00-21.30. Audycja dla Polaków zagrani-;ą Jl "ł 

„Warszawa - słolica Polski•'. z b k tk • t ł St t 4000 ł 
~~:~~=~5:~: HK:i:e:tgt.?n!!;?~naniu 0!1kiestry ra owan~ as! ~ ogn10 .rwa ą . ....._.. ra y wynoszą z . 

Sy,mfonicznei. P. R. po~ dyir. Józefa Ozimili· Łódź, 9 listopada. l wyroby szklane, byl nietknięty. Celem ki sternpłowe. 
111uego z udz~ałem Lo}i Strassberg (fort.). (gr) Do składu konsygnacyinego hu· wy·prawy- włamywaczy była mała ka· Ogółem Grnss oblicza s"ratv na bli-

23.00-23.05: W1adomośc1 m11teoro!oglczne dla • , - · · · . ' 
komunikacli lotniczej. 0 - • • _ tv. sz._klane1 ,;J)abrową-• dokonan-0 w ·no-. .setka ogniotnv-ała;: w -którei. Jak zapew"· 1s-ko 4,-0,00 zt -· · . ; ·· 

23.05-;-24.00. „sl!aeer po. Európie" - refransmi- ·cy zuchwafogo włamttnia. - '. I ne dobr~o ·;im Qylo wiadome. orźecho- Jak zdoiano ustalić, wlamvwacze: 
&Ja ze stacyj _z~~ramcznych. - - Kiedy_ -~taś~i_?!r! . - s~.ta~~t. fif!1~ch l~y_waił G~os~ " pi~_nfądz~ z ~'Zi~nn~~O,. „\9-9.r~Y , d9brze yoini.o.rmO\~an~ by~i ?' sto 

AUDYCJE ZAGRANICZNE~ Óross .przybył ·~ · godzm~c~1 rannych ! targu. _ . s~nkac~. panmących we firmie 1 1e1 sta"." 
OSLO. Koncert radjoorkiestry. do sweJ firmy, m1eszczące1 s1e przy ul. Kas·etka ta zniknęła, a ponadto po- me maJątkowym, dostali sie na posestę 
LENINGRAD. Koncert symfoniczny. Południowej 25, ku więlkiemu l;)rzera- ·zostały ślady gospodarki nocnei w biur- przy ul. Kamiennej 14, gdzie pod osłoną 
f~Ó~~tr~ re~odi: węgierskie. żeniu spostrzegł w ścianie, graniczącej kach i szafka.eh kantoru. Targ popried- dużej szopy niezamieszkałei . _ 
RZYM. „woln~ s~z~:~„ _ o.gera Webera. z ~ną posesją, olbrzy~i otwór: Gross, ni{!gO dnia wynosi? 97?.24 zł. Cała ta WYBOROWALI OLBRZYMI OTWÓR 
•••·•••••••-••••:•• tknięty złem przeczuciem, p.Qlb1eg1ł na..: gotówka zna1dowała się w kasetce. - W MURZE 

tychmiast do kantoru, gdzie już na pier- Ponadto w biurku przechowywał Gros.s 

1 

i jrnż bęz przeszkód przeszli do składu 
wszy rZU\t oka poznać było można, że weksle klijentows'kie na ogóina sumę huty szklanej „Dąbrowa". 
w nocy grasowali w składzie włamy- 1250 złotych, które również zabrane z.o Z,łoczy~cy jednak n.iezbvt szczę.śli
wacze. · · . I stały przez włamywaczy oraz leszcze wie trafili tej nocy do firmy, gdyż wta-

. Skład, w którym nagromadzone są piezuiyte blankiety weksilowe i znicz- śnie w przeddzień włamania orzekaza· 
na zosfała hucie większa kwota pienlę-

9 LISTOPAD 1935 R. z · dzy. Krytyczneg-o dnia zna.idowafa s1ę 
Przedpołudnie dzisiejsze sprzyja przedsięwzię lota obrączka . · ... za :·10 złotych w kasetce jedynie drobniejsza suma, po 

ciom mającym związek z metalami, żeglugą, ba· h d d · t 
wełną, aptekarstwem i dziennikarstwem. Między c 0 ząca Z. ZI~nn~go anru. 
godz. s-mą a godz. 10-tą z powodzeniem może- Nowa ofiara farmazonów" O nocneJ w1zyc1e włarnvwaczy po-
mY rozpoczynać procesy i .załatwiać ważns " . wiad:omit Gross wydział śledczv, który 
~prawy w .urzędach. W okres.ie ~m. dzia!ai.ą tak-I Łódź, 9 1istooada. I ofiarą oszusta Ryszard Depczyk (Na- I wydeleg')wa! na miei'sce sipec.ia'lną ko-
ze dodatme wpływy ~la .m1łośc! 1 sztuki . . Po- (gir) Przed kilku dniami donos.tUśmy taiji 3), któremu przygodny sprzedaw- misię - . 
cząwszy od god~. 10-eJ me nalezy wyruszać w I t , · · h d · d f f' ł ł t b k '1 ·b · - ;!.. • " • 
Pt;>dróż ani przyJmować podw!ad•nych do . służby, o wys ~pie ~1esc wyta~ego ota , „ ar-! ca zao iarowa z. o ą o racz. e . ~ u ną .':)lady pro~ad.zą oczyw1s,c1e na dru-
Kolo godz. 13;ei narażeni jesteśmy na różne mazona , ktory w bramie domu nrzy ul. za 10 zl. Po kupme okaza!o s1e. rz była gą posesję, ktoredy włamvwacze przy
Pr.zł'krości _i nie:p?rozumienia z o~obami starsze: Piotrkowskiej 34 sprzedał bezw;;trto5cio I ona mosiężna. Oszust, po otrzymaniu byli i, tą samą drogą opuścili ob rab owa 
m1 1 przelo~ony.m1. Od godz. ~4-ei do ~odz. 16-ei we szkiełka czeskie ż.onie właściciela pieniędzy, udał się szybko z ul. Nowu-1 ny skład. 
jest odpowiednia pora do ub1eg.anla się o zaro- k"1l kt z 't · p k d -I • • k' · k' k 1. P" t k k' · 
bek oraz do kupna i sprzedaży przedmiotów zło- v e ury, aJ• manoweJ. osz o owa-1 mJeJS' ieJ w ierun u u . 10 r owsi ieJ. Narazie włamywaczy nie udało się 
wch i srebrnych. Następny okres do godz. 19-ej na, przypuiszczają·c, iż · nabyła okazyjnie : Ponieważ wypadki tezo rodzaju zda 

1

. ufąć. . · 
~zyniesie gorszą. sytuac!ę i nieporozumienie w brylanty, straciła na tej tranzakcji 90 rzają się ostatnio na ulłicach naszego 
" .wych poczyn.amach. ~1e nalezy wtedy .za!at- ziłotych. . I miasta bardzo często policja śledcza . 
\nać spraw, ktore powmny pozostać w ukryciu · · • · · · ' ' · z R · f ' f · 
1ni umawia~ się z adwokatami i lekarzami. Gogz. Władze ~ohcyJne znow oowiadom10 I zajęła ~ię energicznie tępieniem „fanna- I w. BZBrw1s 0\11 os rzena 
iO-ta siprzyia nauce i spekulacjom. Następne go. 1 ne zostały, ze w podobny sp05Ób pad! zonów • 8 
dziny przyniosą niepomyślne wpływy dla ruchu · przed nabywaniem wydawnictwa 
i komunikacji i nieporozumienia z rodzeństwem. bustrac„·1· .. a dworcu' \V autobusowych oc:zu~tów Należy unikać osób, które naim są wrogo uspo- •· ' 
sobione. Lepszy nastrój panuje dopiero kolo go- Łódź, 9 listqp~!{ia, 

dz;iny 23-ej. S f d J • b• • (v) Zwią:zek Rezerwis·tów ostrze.ta 
Dziecko dziś urodzone - poważne, ambitne, ZO erzy Omaga ą Się UmOWy Z IOrOWeJ J> 

o usposobieniu poetyckiern, gwałtowne, ufne we przed na.bywaniem dzieła p •. \. „Od Żu~ 
wlasne sily, pracowite, nadaje się na stanowiska Łódź, 9 lisfopada. Stan taki ma miejsce zarówno na 1 Iowa na Wawel". 
odpowiedzialne. (k.) Donieśliśmy już o akcji szoferów dworcu przy ul. Lutomierskiej, jak i na . Dzi1eło to s.prz.~dawane jeist prze!Z tu-

zatrudnionych na dworcach autobuso- drugim dworcu autobusowym przy ul. dzi, pod.s.zywających siię pod miano 
KALENDARZYK PIĘKNEJ PANI. wych w Łodzi, którzy wszczęli kroki Wólczańskiej. Zwiiązkru Rez.einvisłów, nie ma, jąc )ed· 

Poniedziałek: - żeby dohrze zacząć tydzie!i ak z • • • 
pójdę na fajf do „Tabarinu''. . celem zawarcia umowy zbiorowej z Przedsiębiorcy autobusowi za tak 1 n ze w1ązk1em nic wspólnęgo • 

.Wtorek: - Pój.dziemy wszyscy na zabawę prywatnemi przedsiębiorstwami auto wyczerpującą pracę placą bardzo mało I Zrurząd Związku za1em, ostrzegaiąc 
P· n. „Chińskie noce'• w „Ta!barinie". Trzeba busowemi. . i zarobki szof2erów nie starczą im na pr,zed nabywainlem ws.p-Ol!llnia.ne~o wy· 
tylko zamówić -stolik. · p T k k I d ' t · b dk ł · 

$roda: _Przed południem mo.dystka. Po po· oniewaj; związek szoferów oświad- tttrzymanie. a· sarno wy orzystywa-, awm.c wa, p.To:s11, ,a. y w wypa· , u zl! o· 
łudniu krawcowa. Fryzjer. Wieczorem dancing CZY'ł w okręgowej inspekcji pracy, że ni są konduktorzy, obsługujący osobo- s~enia s~ę a.ge.nta lub 1nka,$·enta o·i:J.ąać 
w „Tabarinie". pracod'awcy nie przestrzegaj·ą ustawy o we autobusy. go w ręce władz. · 
.• ~zwartek:. - „Wes?ły czwartek" V.: „Tabari- czasie pracy i płacą szoferom b. niskie Inspektor pracy spisał kUkanaście j Nabyte, a niezaipłaco·ne dotychqas 

me : Ser.pentu~y, balomki. ~ędę t'.'-liczyc ~o rana. stawki, w dniu wczora;szym dokonana protokulów które przesłano do refera- egzempk1.rze należy przesyłać c1o Z-viąz 
Orkiestra Wemrota g~a piękne przebo1e mu· .• ' . , 1 k • , < • ' • 

zyczne. została kontrola przez Jednego z inspek tu karnego przy okregoweJ inspekcji li u Rezerw1stow Koiło Nr. 1 p.r.zy uhcy 
Piątek: - Zmiana programu w „Tabarinie". torów pracy, który stwierdził co na- pracy. Sienkiewkza Nr. 9. · ' · 

Ciek.a~~ jestem. w jakim repertuarze wystąpią stępuJe: . W najbliższych dniach zwołana zo-1 
artysc1 I artystki. ! . w· k ,, f , . h dl t . 'l k f . . d D'l\U7~„„ ... .,.'! ~ ..... n E.!P 

Sobota:_ PrzyjeżcLża Stefan z Warszawy._ 1ę szosc s~o erow pracuiącyc a , san.ie. y.rspo_na on ei;encia ponnę z~ 
1 

.w ..... """'"-:~ ,,. c „„. a~-. 
Koniecznie pójde z nim do „Tabarinu". . . , prywatnych społek autobusowych za- . wlasc1c1elam1 autobusow a szoferami Dziś w nocy dyżuruj a nasteoui~. cę anteki: _ 

. ~iedzi~la: - K.arty u Feli .. Ni~ pój~ę. Lepiej; t,rudniana jest po 14-18 godzin na dobę, cełelll zaw.arcia u~owy zb.iorowei, któ- Sukc. K. Leinwebra - Plac Wolności ~2. S!l~c. 
wybi?rę się n~ fa]~ do „Tabannu f ?- Jak Jerzyk I wskutek czego szoferzy są zmęczeni ra ure1rnłu1e kwestie płac I czasu ora- J. H?-rtmana - Młyna.rska l, w. Da01elefk 1~!!~ 
wróci do Łodzi po1dę taikże na dancing, bo tylko!, , , • , d d , • . i- Piotrkowska 127, A. Peręlmana _ Ce.g1eh)ia• 
w tym lokalu dobrze się bawię i Z!liPOminam o I mewy.spam .1. ~ue Pl'.OWa zą wo ZQW cy„ ·' na 32, J. Cymera - Wólczaliska 37, Sulkc; F. 
kł~potacM lak należy~ . W 6.jcick.iego - N a.piórkowskiego 27. . 
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Napi:sał specjalnie dla „.Expressu•: Bogdan. Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA. SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny · romans współczesny 

I 

•==·=======~-
, ST~ESZCZENIB POCZAT~U POWI~SCI. korzystać bezinteresownie z usług ży-, książl(ę, zapukano dyskretnie do drzwi. I Pani Arna obserwowała ją o.bojętnie, 

· Pomiędzy dyrektorem fabrY!t1 rur kanahzacy1· czliwych Judzi i prosiła o traktowanie Była to Tarwinowa. spokojna zupełnie o wynik swoJego pla· 4ych Alfredem Krauserem a 1ego sz-ferem Ja·, . . . • d . . . 1 • • • kl · 
nem Rogoszem doszło do gwałlownej sceny w 1eJ · Jako sublokatorki, o naJmuJaceJ · po- j . - Dobry wieczór pani... - rzekła nu, opracowanego z mezwy ą znaJO-
tabmecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· kój wraz z utrzymaniem. , ze swoim zwykłym uśmiechem i zajęta mością ludzkiej psychiki. · 
fony z \'racy za to, że ujął · się !o'zywc· ·olicz-1 - To się samo przet sie rożumie„. l miejsce na foteliku obok tapczana. Zresztą nie był to pierwszy podob ... 
kowane1 przez dyrektora rc.botn1cy ' d kł . T . I b . ó . d . I d k kt , . ł d nie Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 1 - o rze a na to pam arwmowa. - - Do ry w1ecz r.„ - odoow1e zia 1 ny wypa e , z ~ryn_i mia a o czy -
Krausera jakaś przechodząca kobieta rL ~knęła ! Nie przypuszczafam ani na chwilę, że la Wernerowa na powitanie i odłoży la I ma sprytna ta me:"1asta, prowa?ąca 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. W za· I tak będzie, .bo to byJoby nieprzyjemne książkę. wr~z ze ~wym !11ęz.e~ „hodowlę '. o4 
n1;ordo~anym rozpozn:ino Alfreda Krausera ": ~ 1 zarówno dla pani J·ak i dla nas · Pani j Gos,podyni milczała dłuższy czas dłuzszego ·czasu i dz1ęk1 temu doświad-k1eszen1 tru.pa znaleziono kartkę n~ 'ępu1ce1 l ' · .„ · - - ' · k · · 
tTeści: - · jest Jeszcze · mloda i energiczna i potra- widać było jednak po niei. że chce coś czona zna om1cie. . 

„D,_o,- wiadomości .Policji... Jeź~li ja, Atfr~d fi dać sobie radę w . żvciu„. „ I.powiedzieć. Ki!Jrn razy otwierała JUZ A W~ri:erowa ch?dz1la ~z przerwy 
Kra1!-se.i:„~ostanę zabity w t~ch dniach, to zaw1a· - r>otożę wszystkich starań: by zna- '. usta\ ale nie rzekla ani sfowa.' spoglą- ! P? po~OJU .1 trzęsl~ się ze z~enerwow~-
::~lJ~i zdzi~~::r;!~;~~ą ~!1~~~~ ~~~f!~~r~~~~ leźć jakąkolwiek pracę.„ ·~ oowie~zia-: dając cl.ągle na Elżbietę kącikami oczu. 1 ma) me. wiedząc, Jaką P.owz1ąć decyzJ~. · 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- ła Elżbieta, w którą wstą:pit już Jepśzy I Młodą· kobietę zaniepokoiło to za- Wresz.cie z~trz~'mala SI~ przed Tarw1-
siące póiniei. st~nE\ł przed . sądem, któ;v skuał go duch. _ Mam nadzieję, że uda mi się chowanie się pani Amv. rzekla więc nową 1 powiedz1ala, opus~1w~zy gtov_;ę: 
na 15 lat w1ęz1ema 1a zamordowame Krausera. d . ł ć k l . k t k' k b . . · · - Trudno, proszę pam, me mam m-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie i z zia a . co o w!e w ym ' ie~un u, .o :··Z m1eJSC~: . nego wy!ścia i muszę się stąd wyprawa„ 
pi:zed te~minem wypuszczenia ~o, udaje s!ę ~?I !llam w1e_lu zna1or;nyclt, do ktorych się- . · - Widzę, że pani ma do .mnie ' jakiś dzić„ Pobędę tu jeszcze przez kilka dni 
mieszkama Walczaka, który miał mu wy1aw1c, Jeszcze me zwróciłam.„· · · mteres.„ b . , · k · · ·' 
kto był mordercą Kirausera ale nie dowiedział I z . , . I . . . t l ' T k . B d y m1ec czas na poszu ame mnego m1e si_ę tego. bo ·walczak, chor;, na gruźlicę skonał, - naJom?SCI na ezv. umieię . n •. e - a : proszę pam„. ,ar. zo prze- szkania.„ A co do rachunku - podpiszę 
me zdążywszy zdrac\zić tajemnicy. 'wykorzystyw~c„.-:- z.amya~vla Tarw.1- ,pra.sz.am, z~ ~ędę .o t~m mow1ta, cho- takie zobowiązanie, 0 jakiem pani wspo-

Pani Elżbieta ' Wernerowa, żona Hugona Wer- nowa sentencJ,onalme_ 1 usm1echnęta się ciaz Jest m1 mezm1erme przvkro„. No, minata 
n.era, główne. go akclonari.usza · fabryki samocho- przytem znacząco. - Taki .. ie.st . już I ale· pani sama chyba zrozumie. że nie 

1 

j' t · b d k . 
dów poJecha,la piękną. limuzyną na spacer ze świat ie bez protekcji człowiek nic nie ttmożna inaczej.„ · · · · -;- es mdi bar zo przy ro drozmk~-

- swym .np.wym kochankiem. szoferem - Andrze- . ' . . - 1· . . · wiac na po o ne tematy, - o rze 1a 
iem t:ułikówskim. , · moze zrobić, c~oćby był ~emuszem.„ . -. q co pa~t chodzi?„: - nrzerwa·, pani Arna, potrząsając smutnie glową _ 
~oprzedni kocha~ek ~.;rne. roweJ, Jerzy Zręb-1 Ale, na szczęście, my .kob1~t~ marny Iła. El~b1e~a,. me ukrywaJąc oe~negu I ale muszę pani zaznaczyć, że mówiąc 0 

ski, który zapr~ys1!lgl 1e1 zemstę za odrzu7en1e pod tym względem wdz1eczme1sze po- zmec1erphw1enia. podpisaniu zobowiązania liczyłam się 
J~g_o uczuć, sta1e się przypadkowo wlaścicielem le do działania niż męiczv-źni . Praw- - Sprawa 1'est tego rodzaiu Otóż · t · · b d · · 'd l · k • !!stów .Walczaka. • · .. „. 1 • , . • _ .. _ · „._ · z em, ze ę zie pam na a m1esz a1a 

tistY., pisane przez ~a!cżaka. zawierały. s~me da?„. . ·. . . . _ l p~zyy10słam P'1:Ill rae:hunek za mieszka: u mnie„. Skoro jednak pani chce wypro-
rewelac1e. W. alczak p1s~ł, · że Rog-osz nie 1est - Sądzę, fe Jest racze1 odwrotme.:~J me i utrzymanie„. Nie wymagam, bron l wadzić się ode mnie, proszę o natychmia . 
!°~rdderctyą, hbo K~apuser dni_e zost.ał bza~orddowbany, I Mężczyzna ma silniejszy charakter i Boże, by pani uregulowała natvchmiast stowe uregulowanie rachunku„ To jest 
„yJ~ o c cząs \ owo- z1 mu sie aruzo o rze. t f' ł t . j b' d . A c ·.i. k l • - , , b - • · ·k' · t -i· · :Po: jeg9 . ,,śmierci" Krau~erowa ~le!Jrała pie- 1 po rai a wie so 1e ·pora Zl1,;, - ll!Ae o- na eznqsc, o w1em1 -w Ja 1e1 sy uac i, chyba Jog1czne, prawda?„. 
n:i11,'dze w towarzyst~ie asekuracyjnem a yo .kilh '. bi eta.„ · I znajduje, się pani po roze.iściu sie z rnę- - Więc co ja mam zrobić; -zapy- · 
la~ch Krauser wró~ił d·o. Warszawy, zmienił na-, - O, nie ... - zmrużyta QCZY żona· żem, ale dla porządku przvniostam ten tata Elżbieta ze łzami w oczach. 
zw1sko na Werner 1 załozył nową fab-rykę„, h d· " · d • • · h l'ł 1 • h k T d · · · · . Zrębskl szantażuie Wernera. wymusza od „ o owcy . 1 w z1ęczme. or.zec Y.: i ~-: rac une.~ze „. . . . - ru ~o mi parv ~adztć„ ·- Tarwt-: 
niego 100.000 złotych i .za pienią<h:~ .tę_,1i.~t.~~ą l g~,9j\'~·~,- , ~tt~r.~9gę ~~W~Mi{ . sie„. z ,paqb! , ·C"M,9':'(H'.!5ntą •. 1wr~_y4y,łtł,~Ji~Pl@~1ę ~~rt,..i P?Wa rozl?zyła rę~e } , dodała, p_g ,.~rót
salon gry do_spó!k12 Hildą Pożarow, wł!ł~c1c1et- .Punktem w1dz.ema„„ ffo przysto,ina, ko.-1 ·kę zapisanego papieru, na K,t6rvm były kim pamysle: - Jęzeh chodzi o moje " 
ką . domu scb-adzek - · 'h.· t. · i.„Ail- 1-. t : I · t t · ól · 1 • • kł d b' d · · - · kb. t · 
Q; 'A Jan · Rogó~:t·~tfte•tpftre!.~iil-e ih'Yśle~-'nid tełl11 ('·1~„~·.~H.Q.i..!ł-Y s:X ~ ,.n;aig up§ZJUS o ą p~ ,WYS~S-~~g ._mQ_ą~„. z .. ~1ez.\\o'Y _ ia . i:o iaz- ,z an~~· uwazam; ze o }e a z naszei 
w iakt ·sposób może udowodnić, że nie jest mor- św1ec1e, w1ęceJ zrobi swą ta dna buzią,, gowośc1ą na-1rozmeJsz-e pozve1e„. --0:: sfery, to znaczy tak~. ktora ma pewne 
<łercą; Pewnego dnia $potyka go Walczakowa niż męfozyzna rozumem„. Taki już j ·gólnie - rachunek za dwa tygodnie - wymagania od życia, nie potrafi dać so
!_p.yta się .czy otfzyma,ł listx od .syn~, które dała jesit ten świat, P'fOS.Zę pani, i na to nie-

1 

wynosił trzysta złotych z ~roszarni. bie radę bez pomocy męskiej.„ W jaki 
Wernerowi. (Walcza~o~a.me wiedziała, ie tym, ma rady A pani ma właśnie i urodę Wernerowa która wzieta rachunek sposób będzie pani mogła zarabiać sko-którego zastała w willi me był Werner, ale - • „. ' · • • . · . . ' 
ZrębskiJ~ - · 1 spryt, tylko przydałoby -sie jeszc-ze do ręki z uśmiechem pobtażania, dzi- ro me zna pam zadnego fachu?.„ Zresztą -

Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, trochę znajomości, te tak powiem, psy- wiąc się w duszy, iż istnieją jeszcze na. ·nie chcę: pani martwić jeszcze więcej, 
ale ten . odpowiedział mu, że. o nlczem nie ~ie. chiki męskiej„. świecie ludz.ie tak subtelni, jak pani Arna, pra~nę tylko zazna~z:yć, że chętnie b~dę 
Spot~awszy tow~rzyszba celi, prze.st1ępcę dBtru· Tak mówiła Tarwinowa orzygoto- oblała się teraz rumieńcem aż po czubek 1' pani stuzyła radami 1 wskazówkami, o ma, ĄOgosz prosi go, a y mu pomog w o szu- • . . ·1 · · ·ct · · k. · · kaniu ·listu Walczaka. . wuiąc podatny grunt d1a dalszvch .eta- 1 uszu„. Przemosła przerazone oczy z nad 1, e. pam sam~ !Ile znaJ ~Ie Ja 1egos wyi-

: Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- pów racjonalne! hodowli". I kartki papieru na pulchną twarz Tarwi- scia ze swoJeJ sytuacn„. Pr0szc; w1e-
b!_~ra Rogo~za na ~~~wę do willi, gdzie za- Zresztą, pani "Arna czvn!ta wszyst- nowej i szepnęła drżącym zlekka gto- rzyć w moją szczerość i życzliwość„. 
m1erzał dokonać kradz1ezy brylantów.. k·o ·co mo l b k ć. b' - I I sem· . Nar-azie - bardzo przepraszam, ale mu-- Nagle dal się słyszeć odgłos krokow. Blruń • g a, Y zys a SO ie wzg ę- 1 • • ó ·,, d · h , · D · · rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej dy młodej kobiety otaczając ją troskli-l - Trzysta złotych za dwa tygodme? szę P JSC .o mo.1c gosci.„ ow1dzenia. 
chwili_ schował się . za kotarę. wą opieką i dbatą'c o nią )ak .0 Własną j To przecież straszne„. Szkoda, że nie - Do'Y!d.zema„. . . 

Do pokoi~ ·wsze?! jakiś mężcz~zna z kobie· córkę. , . , . wie~ziatam o tych ~enach wcześ~iej, bo ~o wyJscm Tarwmov.,reJ Elżbi~ta d~u -
tą. R_ogosz 1e~t mimowolnym świ~dkle~ gw~I w t tk' b ' 6 i . i I poszukałabym ·sobie tańszego mieszka- go Jeszcze zadawała sobie pytanie, kto-townei sceny i rozmowy, z którei wynika, ze em wszys iem V10 r wn e . . - re d l . . . d d 1 , 
mężc~yzna ów, kapitan: Frankenstein, szantażu- wyrachowanie, chodziło bowiem o to, · ma .. ; . . . . . _ ręczy 0 .Ją JUZ 0 ~~na, a n.a 't.ore 
ie kobietę, imieniem Erna. by Elżbietę przyzwyczaić naBowo ·do I - Pam u waza, ze hczytam za dro- me mogla c1ą.~le znalezc odpuw1.edz.i: 

V'( p7wnej ~hwili rozwścieczony Jej uporem wygodnego, beztroskiego żvcia. z . któ~ go?„. Musi pani przyznać, że pokój jest :- Co rob1c? Do kogo zwrócrć się z 
rzuc'.t s:ę.na mą ze sztyletem. w ręce, ale . Ro- b 1 b j j t t d . _ ładny, n_iekrępujący, bogato umeblowa- prosbą o.po~o1>?„. . 
gosz pośpieszył n~ pomoc Erme.. . rem Y 0 Y e po em ru no się roz ny Prawda? No a żyde - również Z sąs1edmego salonu dochodziły od-

Dz1ęk1 pro.tekc11 E1:11y, znane1 tancerki, Ro- stać.„ , · . . ·· · ··· ' . · t ' · b t k. · · 1 • 
gosz dosiaje dob.rą posadę. Zakochał się w pi~k- z innemi kobietami państwo Tarwi pierwszorzędne ... Ostateczme mogę pa- g osy rozmo.w 1 ez ros iego 5m1ec,1U.„ 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. • . . b .1. • t k' . l -, ni opuścić tę końcówkę żeby była rów- Ktos nastawił . patefon ... R.ozlegly się to-

A .k~pitan Frankensłein ma juź nową of.iarę nowie me aw1 1 się W a Je ce,reg1e e; na suma _ trzysta złotych„. ny dawno przebrzmiałego przeboju; 
- Elzb.ietę. Wernerową, która skra<lła dla mego Wernerowa Jednak była badzcobądz p · . . . . Miłość mnie zaubiła 
SO.OOO złotych .z mężowsk.iei. kasy. . damą z towarzystwa, inteligentniejszą - rzec1e Ja .m~mam am grosza.„-:-- C , . "' . ' . , . . 

Frankenstein oszukał Ją 1 zabrawszy całe ple· • b d . . . ob . . . k' . wybełkotała Elzb1eta. - I wogóle me . .hoc w1erzył~m w mą SW!ęc1e ••• 
nią.dz~ ~ostawił s~mą w ~ot.elu. 1 ar Zl~J ytą, mz J~ ieś. ta1? bie.dne wiem, czy będę mogla zdobyć w najbliż Elzb1eta :"sluch1wala się w foskną, 

Elz!)!etą :,zao1?1eko~111 . . się z_ polecen.1a Fran- szwaczki, czy P.0~016wk1. nalezato ,szym czasie taką kwotę,.. łzawą melodJę, rozczulając się coraz 
ke~stema B1ruń 1. zab1-era. _ 1ą do_- spelun~1 „Kaca- więc względem meJ zastosować . bar- · · z · . . . .· bardziej nad swoim losem. 
PB: • G_dy :wracali nap.adh na• nich dwa1 wrogo- dziej skomplikowany choć niemnief -:- aznaczytam !~Z, .że !11e ządam od . _ M'! „ . b·t 
wie Biruma, .uzbro!em .w · noże. . . d t ' pam w obecneJ chw1h pieniędzy„. -od- 1 osc !Unie ~gu 1 a:. :-. powta 

Elżbieta uc!ekla. ·Po długiej wędrówce udała meza~o ny, .sys em„. rzekła pani Ama sznurując wdzięcznie rzata slo_wa p1osenk1, a c1ęzk1e west 
s;ę na J?Oszukiwan!a ' Biruni~. Losem lei. z~ięli Mi.Ja!y dm„. usta. _ Narazie ~ystarczy mi w ztipel- cl;I.ni~~ie 'YYd?bywało się z jej piersi. -
się dwai wrogowie Blruma - „Japoniec i Elzbieta powracała powoli do rów- ś · kt k 't · . · - . · . M1tosc m1lośc do kap1 ana ArtuP Fran· Rózga. Któregoś dnia Japoniec" zabrał ią do i tat . h . h . . no Cl zwy 1e po WI owame, ze Jest mi k : " ' 
k . . .1 Gd ,,,1 .b·~ t h . 1 d .ść. nowag po os . me swo1c orzezy- pani· wi'nna tyl-<> ·a tyle enstema„. naJPY-1 up1. y L z 1e a c c1a a o ei , rzu- · h M · · · d h d '-' .„ J kb d · · · · ci! się· na nią z pięściami. W tym momencie do c1ac .„ aJąc zapewmonv ac na A o b dz' d I '? z d. t a y · w o pow1eaz1 . na te smutne 
knajpy wpadł ttenryk Tarwin, oswobodził Elt- głową i utrzymanie, mogła teraz przy- godnie b cdę j~ż ~~n· a ·~na 60i t~ b- ro~myślania, ktoś zmienił płytę na pate
bJete i zabrał ją do s~ebie. . . najmniej zastanowić sie nad swoim Io- . ę. _ t .i wd . ś . z j kc·' foh!e i po chwili Elżbieta usłyszała śpie-

. ~cena .była umówiona, ";'łaśc.1ciel ?omu. scha- sem i pomyśleć o wybrnie ci u ze śle.pl.!- a za m1es1~c ys1ą.c ~ie cie„: a Ja l waJącego tenora: 
dzek chc1al zyskać zaufanie p1ęjme1 kobiety 'lk 6 . . . · ;wybrnę, kiedy naraz1e memam zadnych . . . • . . , . 
zaopiekował się n ; ą, maiąc w tern ukryty cel... go zau a, '?' kt rą za?ędził Ja zty los„. widoków na otrzymanie jakiejkolwiek Str~ez się mo1e1. m1łosc1, 

. Po długie~ rozw.azan!ach no.stano- pracy?„. Bardzo jest mi tu dobrze, to Bo 1e~t ~uszą~a 1 zła-: . 
· : Elżbieta zaufała Tarwinowi i sko · wiła uczyć się hafciarstwa. . maJąc do prawda ale ·niestety nie mogę sobie po- S.trzez się moich czułosc1: 

rzystata z jego -gościnności. nie prze- tego oddawua zamiłowanie i w ten spo zwolić ~a t~ki luksus' dopóki nie zapew- To niebezpieczna jest gra„ 
cz;~wa.iąc ani na .oh?-'!lę, . co sie kryje za I sób zar~bkować na s~romne życie„. nię sobie spÓkojnego 'jutra„ Sercem t~em. owła~nę, 
m1fem1 stówkami JeJ · rzekc·mego wy-1 B.a. ale 1 na to tr~e~a .mieć t:oc~ę pte- _ Nie mogę pani silą zatrzymywać A ~am. będę z~mny ;.!;k głaz, 
bawcy. mędzy.„ A on_a me 1u.z orzecie mema.„ - wzruszyła ramionami Tarwinowa - W. woye ~ny się wk1„dnę 

Prezentująca się okazale matżonka 1 Przyszło jej na myśl, żebv zwrócić się Ale wątpię, · czy pani będzie mogla ;no- g"z ":1 'Y1ecz1!Y. cz~.s·:· • 
„hódowcy:• . p:zyjęta ~e~nerową nad z prośbą o ~o,życzkę do Tarwina„ .zre- wu zamieszkać w takiej norze, jaką pa- trzez su~ moJeJ, m1ł?sc1, . 
wy~az gos.cmme, od~aJąc 1e1 do ~yspo~ \ z~gnow~ła Jednak sz".'bko ~ tego · za- ni miała pi;zed,tem„. A co Jep!?ze _ to ~yc~ ~ocbłdn~o'! S!ę ,s~r~cz ... 
zycJi oddzielny pokoik, b:udzo ciepły 1 miaru, me. chcąc t~k się pomiać.„ jest i drogie„. 

1 
p ~r,~ 1~ e k ~ z~e ci P,f0.~c 1e1 

wygodny.„ . I Całe memal dm spędzała Wernero- Elżbieta załamała bezradnie ręce i za-, J. 015. 1 °ć ą .~ c~sz · .„ 
A EfZbieta była tern .~.:s:tvstkiem u- wa na podobnych rozmvślaniach, szu-

1 
częta przechadzać się milcząco po po- i ~/1.cie c~ n~~ ł ał~J, 

1 
? 

jęta i nic umiata wprost znaleźć stów · kaiąc jakiegoś wyjścia z btednego ko- koju. · I tm n.a ~opio . c:ę ~pa _ę: .„ 
pbdzięki i wdzięczności dla tak miłych ta, ale nie wpadał jej do głowy jakiś'. Na gladkiem jej czole pojawily się g~;~k· ~~ę moJeJ mtłosct -
i· b'ezinteresownych ludzi. szczęśliwy pomyst. . · i zmarszczki, świadczące o usilnej pracyl 1 J szcze czas ..• 
. , Coprawda · zaznaczyła . na samym . Pewnego wieczora, gdy Elżbieta sle- mózg-U; a usta poruszały się bezdtwi'ęcz- (Dalszy ci·ąg J•otro) 
wstępie, że nie -zamierza bynajmniej działa w swoim pokoiku i czytala nie jak w modlitwie.„ ~," · ··· · 
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• Zg„ 1-e Pob- - LUSTRACJA ROBÓT PUBLICZNYCH. 
. . 11111, JODIC: Członkowie ZarzlldU Miasta z Prezydentem 

NQ 313 

Potrzeba zaspokojenia głodu czytelnictwa 
wztasta stale. Zakup ks lą~ek żalcdWie częśóio
wo zdoła zaspoko '.ć potrzeby ludzi żądrtycb .ZABIEGI O DOTACJĘ. niecznemi, otrzymanie ich jest więcej niż praw- p. Fut~ą dokonali ~ustrac!i za:~ollćz~rtych ro• 

Na wniosek Zarządu miasta. Pabianic, Wole- podobne. ~iestety roboty te zdo!a!ą zatru<linić ~6t ~ubhcznych .. Inz. Kowalski udziela! wy
wódzki fundusz Pracy przedłożył Wlallzom stosunkowo niew ielką ilość ludzi. WoJewódzkl iaśn ~ e~. Lustrac111 wypadła p~myślnie, ku zada· 
Nadzorczym w Warszawie propozycj ę przy- Fundusz Pracy przeto uznając · słuszność zabie· wolemu członków Zarządu Miasta. 
znania dla Pabianic dotacji na roboty publiczne gów Zarządu miasta Pabianic, czyni starania 0 NABOŻ.E~STWO ŻALOBNH. 

wiedzy. 
Wskazanem i celowem byłoby zjednoczenie 

wszyst!r.ich istniejących w mieście bibliotek. 
Kierownictwa pośzcteiólnych bibliotek PO· 

winny tą sprawą zaląć się omówić warunki 
urzecżywlstnlenia tego wniosku. 

w roku 1936. . pozyskanie Jeszcze z!: 2S0.000 na budowę no- W czwartek" o godz. 9-ej w kościele Sw. Ma-
Na rozpoczęcie urządzenla kanalizacil l WO• wych ulic, przebudowę brukowanych oraz ulo- teusza, odbyło się nabożcl\stwo żałobne za PO--

d~C il\gÓw, przewiduje się zł. 350.0000. Budową żeni e dużej ilości . chodników. leglych i zmarłych .żolni~rzy polskich, urządzone 
ullc nowych zl. 100.000, Wybrukowanie targa.. Jest nadziela, że zabiegi znajdą należyte staraniem Federacli Wo1skoweJ. REPERTUAR KIN. 
wiska przy rźeni miejskiej zł. 25,000. Na wykoń- uwzględnienie w Ministerstwach, co pozwoli Bl13U01fl(A. MIEJSl\A. OSWIATOW.E - Moskiewsk'e noct 
czenie szkoły przy ul. Pułaskiego zl. 25,000. wczesną wiosną rozpocząć roboty publiczne da· Przy układaniu nowego budżetu na 10k NO'\VOSCI - 42-ga Ulica 

Pon!ewd powytsze sumy wynoszące 1>6l Jące ll)Ożność zatrudnienia ponad 1000 ludzi. 1936/37 Zarząd Miasta wstawił zł. 5000- Hl!. za.• LUNA - Flip i Flap 
mlljona złotych, są wydatkami bez:wgl~dnte k°'" kup książek dla bibllotekl t'hleJskleJ. 

LEI<ARZ•DENTYSTA llR. TANIA SPRZEDAJ! RESZTEK 

F. Ko pe i owska s T. B I BER.GA L !!.!SO mtt. wełnh111.eg1> tnódlleJ!O materfału sllet. 150 cll)łt 
na damską suknię po !ł. 7, ea. 4 mtr, nill.tllrjtl.łU :M 

powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ, Choroby skórne I weneryczne . ciepły 11zlaf1·ok rio tl. 4.50. RESZTKI nili c:lepłe 'Wllł* 
ODA~SKA 37, tel. 282·55 ZAWADZKA to. Tel. 106-30 o J.l.J( .. li nlane spódnleflll:I po ~ł. _2,88. R&SZTkl na aun11kte, 
od 4 - 7-el w Lecznicy, Ordynuje od 9-1 i od 5-8 . ;i;imowe palta po zł, 11 28 pot&oaS.tUad f.adwablO l wełeli. 

PtOTRKQWSKA 294, tel. 122-89. w niedziele ! święta od 9-1 I CH1 EUA9Z, PIOłl'llbWska 28 

or med N .„ e w·1 az· ski· D ·Kl k fi Gum .. 1 ~·····················„·············· • ' . r acz owa . ••••••••••••! Ot. Med. WLODZlMIERZ 
Spec). chor. wenetl-'Ctnycb, skórnych I ll!ll'1J•8•••••••••••••„•••••••••••••11&1a•al . • łADZIBWICZ 

i seksualnych POLOŻNICTWO I CHOROBY DR.. MED, PRZYCHODNIA . · . ·' 
ANJ)RZE}r\ 5, telefon 150-40. KOBIECE. Al K - k • WEBEAOLOGl-•llA SpeOJall!!ta chorób 

Pr.zyJmuJe od 8~11 rano i od 5-9, PIOT~KOWSKA 99, tel. 213-66· DPCIO\VS r . . ~· usiu. nosa, g11rdła I Krtani . 
w niedziele I świę_ta 9-13. prt;\'Jmaje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz ~ ł Lecżen!e chor. weneryczn. 1 skórny<:h· Łcldf, PIOtRKOWSKA 164, tel. lZS•ZI 

L E cz n I c A OME6A ~r. . ŁUCJA MAKOW .. ER • POWRóCIL . . ZAWADZKA 1 ~~k'!~:. Pr~.vlmuJe od 4 do 8 wleCż. . 

„ 6 w. 9 Med. ODA~SKA 37, tel. 232-55, czynna ml 9 ranó do 9 W!ecż. Dr 6 Rydzewsk·1 
GP ._ l'ł A ' teł. 142-42 CHOROBY. SKÓRNE I WENERYCZNE l>tzYJmuie od 7-8-eJ wlecz. . ł>ORAI>A 3 ZLOTf. 

rzyłntuJą tekar:te we wszystkich sp~ (Kobiety 1 dzieci) POWRÓCIŁA • . · u - (z 1 1 · 

cJaln~~clach. - Oablnet de~tystyczny. WóLCZA~SKA 117. Telefon 149-39 Poradma Wenero· toglczna nr med H L 81 Chor. SkótliCh wenllryczne. 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roe.ntgen Przyjmttłe od 8-11 rano 1 od 6-8 w. U • U. • . Ul. ZAM.ENffOf A 6 

lampa kwarcowa. w niedziele i święta od 8-1-eJ. Piotrkowska 45 tel. 147-44 Spec. chorób sórnycb, weneryctny;h Prtyimrtle od 6-=8 wlećz. 
PORADA a ZLOTE. . j . I moctOl'ł.Ciowycb. . . d . I d 10 12 

DOKTOR Dr. MED. Lecz. char. slrórnych i seks.ualnych. 1>o1tr6clł W m.e zie_e 0 - • 

H S. · h M TAUBENHAUS Czynna od 9 rano do 9 wiecz. CEGIELNIANA Nt• 7 telefon 141·32 VOXRADlO sieciowe z o latnpami :zł. · • zumac er I Kobieta lek. od 12-1 l od 5...,..7 Przyjmuje od g, 8-10, l~~. 5--8 w: 135.- Ji 4 lamt:>atni iii, JSO·-·· również 
CHOROBY Sl(ORNE I WENfRYl;ZNt AKUSZER • OINEl(OLOO PORADA 3 ZL. . W niedzięle I śwleta od O~lL rati.'ł na raty od zł, S tygodniowo. Pidtrkow 

PIOTRKOWSKA. 56, tel· 148•62. ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 Dr . N IT E c KI o· R ' d I ~-··~- ska, 19 w J!OIDY(lrzu. 
9c1 .. 9-1, od. 5-9 pp, Prz ·mule 8-10 r. 4-7 W· • r . un SZ BI n IO ZLOTYCH mlesięcZtlie urtędnlkom 

w medżiele i świeta od 10-t. · :V! DR MED SPEC. CHORÓB SKORNYCH, .WENE· • na -wyplate koufekele. ob\IW!f',_ bi6llztt11 · 

Dr GUSTAW KOHN M GL.AZ. ER RYCZNYCH 1 MOCZOPt..CIOWYCH AKUS%ER-GIHEKOLOG mat1t1fllktura. firanki Chttl. Ptotrkow„ · 
• NAWROT a2, front .1 p. Tel. 3.13•18 POMO SKA 1 'telefon !lkl'I .~1. DOllWótte. · 

• CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNf od 8 do 9·10 r~no 1 od 5-9 wiecz. R ' 127•84 NA RATY palta tnęskie, damskie, ubra · 
specf1tllsta Zac· bodnia· 64, tel. 18c~'9 w nledz. I ŚW~ od 

9
-

12 
w poł. Prz~!tnuje od s...:--10 .. r. I 4--8·e). nia męskie i dziecinne i futr~~ kożuszki. 

8kUSZ8f -lnekolO_. J 'ł PrzylmuJetny obstalunki, markowicz. 
... • ·nr1 d 1a-21 d 1._sao ·~Doktór TREPMAN DR MED Pl. wo1ności 1. . , 11 -

tJL. P1t.su~s1<rno~ s1, te1. i10-oa. ~~11ed~1:1eo1 św1eta ~d in-12 ~' '" H KR·A.US.KOP. F 
Prz.y1mu1e 8-12 1 3-6 oo oo!. · AKUSZ:ERI<A ptŻyJrnule 'chorych od 

O H N V K 
LEKARZ • DENTYSTA specJallsta chorób wenerycznych, • 3-5. Dyskrecja, Al. Ko~c!us~ki 41, pf, . 

r. E R KOWS I B NUSBAUMOWA skórnych, moczopłclo~Chtel. Al<USZERJA I CHOROJl\r ł(~::i:ce of. Rli.rter, tol 170-18 tO 

Specjalista chorób skórnych, • Za wacr;łzł\a o 284-12 Zgierska 1, 11S-41 KILKU PA.NO~ z obu, pr~zenc!ą 
weneryu:n1ch I . seksualnych pr Jmuje od' 10-1 I od 6-8 PO pof„ „8-l2. - ~-4. 6-9 wleci!!. " PrzyjrtJUję• od 8 30-1-G • lrana'~ . 4--8 w: Jako prztdstawłe1Dl .aa. . prowtnci-ę. Wy 
TRAUGUTTA 9 t 1 282 9 z! k S t 1 ' sok! zarobek. Zgłoszeni a tYlko osobi- ' 
d 11" Id ' e .t • a. P•otrkows a 11~1-23 Dr. H Z1'omko11•sk1· LECZl't(CA PIOTRKOWSKA Z94 ste z dowodami, Narutowicza 56, m. 4,· 

o 8' 
1 6•9 "'•n e z. 1 świę a od 9•12·30 t 

11 
•• , med. • W przy ptzyst. tramW• pah!at\, ZtOtY ' - ygodhloWo:. angielski, 'he~,... 

Z P 
. Dr· MED. Astrolog Chiromanta pr. LIUaDul spec. cbor• wencryct.nyc~. skórnych, 2 razy dziennie przyjm. le~arze we braJski, francuski, włoski, hist:patlskit ) 
~ n.,, z e \V ska " włosów I moczoplc10Wycll wszystkich specJalnośc , ach. niemiecki wYUCuią dY1Plornowani Ce-
• U g=>r:e.P?Wiada: . przeszłość •. . te- 6.·11:0. SIERPNIA .~' tel. 118733· OABINET DENtYStYCZNY gitiniana '6 m. 10. ' 24 

• razn1e1szość 1 . przysztosc z Przyimu1e .od 9-12 1 3-9 w nied:z, I od 11 rano do s wiecz. TAŃCZY(; dobrze 1 szybko wyucta 
CHOROBY KOBIECE. całą dok!adnośc1ą. . Uprzed~a święta od 10-1 po po!. PORADA 3 ZL. S k I T .,, , K 0 ki . nub•n~ 

p · · d 4-6 od przykrych iyc1owych me-~ ,____ z o a aucow, azan ws l ""• . 

GdrZYJńJe k 28 ~podzianek. Powie w jakim Dókł61' REICHER D w BALICKA uta1n.W6lczaflska as. tel. ~41·4. 5. <?ru-a S 8 czasie grać w loterię udzie- r .._Pa..,..m .... i__,I ,...o_d_dt-_!e_l_nl_,e_. --..,......---.,.. 
tel. 108-01. la rady w niepowodzeniu, sprawach POWRóCIL . • • ZAICLAD foto_g-raflcinY „rotórys" wt 

WZNOWILA PRZYJĘCIA. handlowych i procesowych, wskaże SP.ECJALIST A CHORÓB SKÓRNYCH 81ENK„!WłCZA 52 (róg Nawrotu) L. La.ks, AJ, Ko~~iuszkl :32 (Plotrkow• ' 
UW AOAt Nowo-otworzona wypoży- właściwego tnęża lub źonę aieby WENER'VCZNYCł:I i SEl<.SUALNYCfl Nt. tel. l!l.a·oa. ska 79). WykonuJę tdle1cla ptzet11śCIWe 
czalnia najelegantszych sukien §lub- było dobrane małżeństwo. }:)rzyjęcia Południowa 28 Tel. 201·93. ChOtoby s~. /,rbe I wl!łletyal!nt do Ubet!'. SDol., rnattykUI i t. D• oraz 
nych, balowych, smokingów 1 fraków osobiste od 10 do B godz., Ł.ód~. ul. PrzyjmuJe od 8-11 rano i od 5-8 przyfmule kobiety I dzłecł od 12,U wywołania I 1$opJ,owattla, Spec. arna~ 
Gdańska 54. 10 Główna 13, m. 2. wiećz .. w niedziele ! $więta od 9-1. do 2.15 l o_d_ ..._8-eJ. torskle. Ceny niskie. 

Ob.udzil się w nim dziecinny, zawzię - Dlaczego chcesz wyjechać? 
ty upór. Gdy byt malym chłopcem, a nie - Nie mogę dłużej siedzieć bez-
otrzymywał w jednej chwili rzeczy, któ- czy>nie - skłamała. . , 
rej żądał, tupał nogami i krzycial na ca· - Możesz się czemś zająć.„ uczyć · 
le gardło. W późniejszych latach nie się czegoś ..• 
sprzeciwiano mu się nigdy. Z oporem - Nie, chcę pracować .•• 
spotkał się dopiero przy rozejściu z ~o- - Nie chcesz dłutej moJer pomocy? 
ną i może dlatego najbardziej odczuł jej - Nie powinnam naduż:ywać twojej 
odejście, że zdecydowała wbrew Jego dobroci. 
woli. Obojętna· odpowiedź :Ewy dopro_. - Dlaczego mnie tak ktujesz1 Ewo? ' 

KWITNĄCE OSTY· 
Powieść współczesna 

wadziła go do wściekłości, ale hamował - rzucił z energją., trochę nerwowo; . 

Kr t na Witmanowa opuś.; i ta swego że pojedziemy za miasto samochodem? się. ~ilewska zau:vai~ta jego nastrój, W o~zach Ewy zaczął wirować caly 
męża ~s iamieszkata z przyjacielem - Wil- . D k d? lecz me uległa. Nie w1erzyla, by przy- świat. Nie mogła się zdobyć na odpo- . 
iamem Zoltanem. - 0 ° ~ · jaźń Óttokara dla niej nie była tylko ka· wiedź. W mózgu czuła gorący płomień · 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, i:zu· - ~z.ie zechcesz. . . . . prysem. Nie chdała dłużej ulegać . fan- rozpalonych myśli. Łagodnie wysunęła . 
ci! się w wir zabaw i ~awarl znaiomoś~ z Uwazme popatrzył w JeJ zmienioną tazji Witmana, tembardziej, ~e zadaleko rękę z dtoni Ottokara.. 
fordanserką Ewą, którei pomaga materiał- twarz. b t ·u dla i go N' · d • """ I k. k t 
nie. Brat Wiliama udał się do mieszkania - Co ci jest, Ewuś? ·Czy nie jesteś za rnę a w u.czuci . n e • • - ie wyJe z1esz, i..'!V.o ~ rzy ną 
Witmanów i słyszy rozmowę Ottokara z chora? - Zos.tamesz tutaJ, Ewo. - rzuc1l ~ nie wyjedziesz, bo ja ciebie pewno ko 
adwokatem Krystianem, który mówi o za- N' głosem, me znoszącym sprzeciwu, a po cham. 
ginięciu listu Schurmana. · - J ie. k 6 . . A. k twarzy jego przeleciały róto'Ye fale Powiedzenie to nie wywarto na niej · 
. Z:bys~~o pow.tórzyl. treść rozmowy ~ryś- -: edna zn w masz jakie:s przy re wzburzenia. Wilewską ogarnął niepokój. uczucia radości. · . 

cie 1 W11Jamow1, ośw1adczaJąc, że W1tman myśh. . D 1 " i d t j j Ni ł O 
pokłócił się z Krystianem. _ zamierzam wyjechać z War- ?Zna1a wr~"'en a, że na g ową e za- epe~ny ton g osu . ttokara wzięła 

A tymczasem serce Emy opanowuJe mi- szawy Wisło coś niewidocznego, a strasznego tylko za Jego kaprys. W1edziah, te Wit 
łość do Ottokara. Dokąd? i za chwilę uderzy, jak grom. Twarz man miał zawiele powodzenia w życiu 

::: Sama nie wiem. . 1 Ewy pobladła tak silnie, że jej śliczna ce- i przestał odróżniać miłość od zwykJych 
Napróżno tłumaczyła sobie, że Otto- _ Przestań żartować! _ rzucił pod- ra na?rała jasnego odblasku konchy per· m.Uostek, k~J?OWan~ch „ za pie~iądze. 

Kar kocha swoją żonę, a chociaż ostat- niesionym głosem łoweJ. Tłumiąc łzy, odwróciła głowę i Nieraz sam 1e1 mówił, ze czul wieczne 
nio nie mówił już o niej, Ewa doznawała 01 · d . . . t j ? poszła w stronę okna. Obecność Ottoka- pragnienie szukania miłości, ale nigdy 
wrażenia, że Witman tembardziej tęsk- - . 

0 
a~zdego .s~ ~18~· ze jza~ uć~ C ra działała na nlą1 jak elektryczny prąd. nie potrafil długo być zadowolonym. 

nit za ż"oną. · - . 0 ą. m1a a ys wy ee a · zy Oba wiata się, :te on wszystko odgadnie, - Ewo,„ czy słyszałaś, co powie~ 
W duszy jej powsta: chaos i pragnie- znudziłem cię swojem. towarzystwem? co dzialo się w jej sercu. Postanowienie działem? l'!wo„. · 

nie ratunku przed uczuciem, Q które do- Odpowiedz, E~o. . · wyjazdu tembardziej wzrastało w Jej Błyskawicznym wzrokiem spojrzała · 
pominało się serce. Postanowiła uciec, . Jak mozesz m6w1ć w ten sposób, umyśle, · stawało się nieodwołalne i ko- w jego oczy. 
zerwać z Ot.tokarem. Przyja~ń. którą Ottokarze. Byleś zawsze dla mnie bar- nieczne. Jednakże ilekroć razy powtó- - Nie oszukuj siebie i tnnie! Nie mów 
jej ofiarował na pamiątkę znajomości dzo dobry„. ' I rzyła· to sobie w myślach, doznawała · więcej! · 
wydala się t~raz · ciężarem. Wyjazd z W oczach i glosie miała lzy. Witman wrażenia, że własną ręką obraca w swow W głosie jej drżała taka trwoga, że 
Warszaw y był jedynym ratunkiem. Ale pochylił się nad nią, 1 jem sercu ostry sztylet. Ottokar zamilkł z otwartemi usta:mił a 
dokąd wyjechać? Z czego ~yć? - Co to wszystko znaczy, Ewo?.„l Otfokar w milczeniu obserwował o głowę jego uderzyła nagła myśl; 

Przy drzwiach odezwało się tak do- Ja nie pozwolę na twój wyjazd, nie po- i Ewę z profilu. Zauważył, że miała ślicz- - Ona mnie kocha„. 
brze jej znane pukanie. Wszedł roze- trafiłbym przeżyć jednego dnia bez cie-1! ny rysunek nosa i brody, zauważył ner- O~arnęła go niespodziewana radość. 
śmiany i wesoły. lbie. . w9we drżenie jej różowych ust. Pod- Zaczął uświadamiać sobie wszystko od 

- Jaki piękny dzień, Ewuniu. Czy - Odzwyczaisz się szybciej, niz się,J szedł do niej i odciągnął Wilewską od początku znajomości z Ewą. 
nie zechdałabyś pójść na spacer? A mo- przyzwyczaiłeś, Ottokarze...; 1.okna. Nie puszczając jej ręki spY,tał: , (CiN dalszy ju~ 
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Czy Polska powinna wziąć udział w d~~~~:v~~!:.~~:k:dbędzie 
W oJimpiJ.Skim furnie1•u piłkarskim się w Kolonii mecz bokserski oomiędzy 

mistrzem Europy Ederem a mistrzem 
Pomijamy w tej chwili zasadniczą · by musiałyby zrezygnować ze swokh nasz prestit ucierpiałby na w_ypadek Włoch w wadze średni ei Rocchi. 

sprawę, i. j., czy wobec zastrzeżen fran i 1 graczy, przeznaczonych do obozu olim· nieobesłania Olimpjady. Jesli Francja, W dniu 11-ym b. m. odbędzie się w 
~ii i i~nych państw, i.ak Czcchos~?wacja 

1 

P.iiskiego, ~iarodajne. czynniki musiałyby An~lja, C~ec~osłowacja i inne 1'&-?stwa, Berlinie mecz bokserski o mistrzost\vo 
1 Anglia, odn{)szące się do kwest11 arna· się postarac o zwolmente heh zawodni- dba1ące rowme tak dobrze o swO)ą po- Europy w wa<lze półśredniej pomiędzy 
torstwa, należy zadać sobie pytanie, czy ków z pracy, i wypłacić odszkodowanie wagę, nie biorą tego :nomentu pod uwa· Niemcem cderem i belgem Woutersem. 
Polska powin.na w obecnych warunkach I za utracony zarobek. Słowem wybra- gę, to mamy wrażenie, że również i Pol· Mecz sędziowany będzie svstemem jed 
wysłać ekspedycję na piłkarski turniej 

1

• nych graczy na.leżałoby odseparować od ska, m·igłaby z łatwością przejść nad n ego sędziego ringowego, bez sędziów 
olimpijski. ich rodzimych klubów i niema.I od trybu nim do porządku. punktowych. 

śmiemy za.ryzykować twierdzenie, że I zy7ia c.od.zie;ineJ!o. Wszvs{ko musieliby Gorz-r:jby było, gdyby na~za drużyna Janowska .• Wa1"sAwna 
sfan piłkarstwa naszego, zwłaszcza w , on_i ~oswięcić. dla dobra sprawy; A Ł1;1· zaraz po p1erwszem, sp~t~amu, w .doda.t U 
bieżącym roku, nie przemawia na \o- ~ ta) me chce ~tę słyszeć o zaw1eszen~u ku ze słaby_m przecrwmkiem, musiała;~Y na mistrzostwach gimnastycz· 
rzy~ć obesłania turnieju. Tu już nic cho 

1 
mistrzostw, n.ie ma mo;vy o wypłac~m zrezygnowac .z. da!szych .:ozgrywek. 1 o nych PolskJ 

dzi o sprawę składu, choć pod tym wzglę I odszkodo~a!u.a. ':•. kt?rv to człowiek byłoby bar.dz171 mepre~t:z~.v~I • . 
dem wypowiedzieliśmy niejednokrotnie 1 z~c~ce dz1sta1. posw~ęc1ć swą egzyste.n- O ~trome fmans~we1. JUZ me !110l111.1Y• W nadchodzącą ni~~~~~a:~o~z~is~g~:id~.anu 
naszą opinję. Jak dotychczas posługu· 1 c;ę i skaz~~c rodzinę na iz~odow.a~e. choć 1~st~śmy zdania, ze racze1 na ezo- w sal i Warszawskiego Ośrodka W. F. (U iaz· 
jemy się starymi graczami. i J:! tak musi~1oby ~ezwz~lędn~e hyc, ie: łoby pie:i1ądze, p~z~~naczone na ewe.nt~ dowska 3) odbędą się g mnastyczne mistrzo-

Trzeba na usprawiedliwienie kv.pi-
1 
shby na serio myslano o rac1<;>nal.1?'y~ 1 alny wy1azd, o?roctc ;i.a wyszkoleme t stwa Polski. 

tana związkowego powiedzieć, że przed 
1 
owocnym obozie f>~zedolunp1. 1~k1m. obozy p1łka.r~ki~ w c1_ą.l!u :iadchodzące- W zawod1lch startować będzie 34 panów : 25 

I PZPN dłb k 1 i ń "'m ło tez mozcmy zrezyń pait. W urupie pań wystąpią m. in. znane lekko. zawodami Polski z Rumun1'ą niema ca· ' ' popa Y w o liZJę z przep1sam c;O sezonu. "' ia o- . ~ k' W . . . J k 
• I t t . d b . f' I . t rb ł . t ,., . . atletki !odz 1e aisowna I anows a. ła prasa zasadniczo zaakceptowała skład . 0 arna ors wie, g Y Y graczom 0 taro· n?wac .vm r·azerr. z " es ama ur •. 1<?.JU Mistrzostwa będą jednocześnie ellminacią 

O etem to świadczy? Że zdajemy sobie I wał odszkodowam~. Dorywcze kursy, · p1łkarskte.l(o.. . . . . . , . do meczu Polska - Jugosławia, który wyzna-
sprawę z tego, iż w spotkaniach repre· 1 lub t~k zwany oboz dochodzący, me I Tem~ardz1e1, ze na1po~az~1e1sze pan! czony za.stal na dz. 1 grudnia br. 
zenta.cyjnych przeważająca część naszej spełnią zad.anta. . . I stwa ma1, słuszne ~astrzezema co. ?o Rozmaitości ze świata 
opinii publicznej pragnie widzieć ruty- P~zosta_1ą zatem dwa ~y1ś~1a: albo , amators.~1e1to chara~teru tel!o turn~e1u. 
nowa.nych i wypróbowanych zawodni- P?sł~c druz".nę be~ oglądania się na wy: I Chyba,, ze ;i.a r,rzys1ęl!ę. amatorską. J.a~~ Austrjacki Związek Narciarski za-
ków. Młodzi - zdaniem tej opinii - mk 1 klasę, 1aką ~uałaby zapr.ezento~~c, I s~łada1ą ~hmpt1czy~y, :iie zwr~<:a dz1S1aJ angażował dla swoich nailepszvch za
nie ma:ją odpc»wiedniego przygotowania i albo zrezygn~wa~ z ob~:>ł.ama tu~meJ~· nikt uwal!~· .. To tez. da1my sob1~ lym ra: wodników trenera norweskiego Biarne 
i doświadczenia. Jakkolwiek nie po- : Na komprom1tac1.ę narazac Pols~1 me ze~ spokoi i .„omyslmy ? I( :untownelll: i Kerlssena, którego specjalnościa są sko 
dzielamy w zupełności tego zdania, je· I ":'olno, d~ateJ!~ p1erw~za koncepc1.a ml!:: rac1onalnem przeszkokmu i1aszy.ch pił· ki i. kombinacja norweska. 
steśmy skłonni przyznać, iż większe do- 1 s1 odpaśc. Nie podzielamy zdama, iz karzy. M. Statter. W międzypaństwowym meczu ho-
świadczenie i wyszkolenie, niewątpliwie , keja lodowego Holandia pokonała Bel-

Nfiu:~j:dę, k~~!:c!fę0~a g~~b~t~11~~1 W 1· 2k·I m cel U ta k. O"ferencJ· al gję 1~~s\~:i, ~~~;;~~ił nowv rekord łówie przyszłego roku, nie mo~ą iednak \ U SI • Wt och w rzucie oszczepem wvnikiem 
wyjechać gracze tego typu, którzy struli 1 PZłłL ł ł d • •1 b • I i k •k • 65,23 mtr. 
się zrozumiałą i usprawiedliwioną przy· zwo a z1enm rnrzy, y im .•• n c n e za omom owtac I p s M' d Kom 01· hr 

I W d h ł li . · t · h T z . k . d reze 1ę zynar. . 1mp. . ezyną klęski z Rumunją. Musieliby za- arszawa, ~ listopa a. I wac us ysze smy, ze w e1 c w11 w1ęze ~a • Baillet La tour złożył wczorai w Berii-. h • ł d • Korespondent nasz (L.) komunikuje: nego konkretnego planu nie ma. Z kim, kiedy , , . · 
tern wy1ec ac ~ra~ze m 0 . st. W dniu wczorajszym odbyła się w Warsza· i gdzie będą grać polscy hokeiści Związek nie me wizytę kanclerzowi Rzeszy Nie-

Tera~ zachodzi · pytanie;~ czy wo?ecl wię konJer~cja pras~wa, zórgan?zowana przez 
1
: wie, _iak równlei nie~iado~o l~sz.cze kto wogóle mieckiej Hitlerowi. 

krótkości czasu iaki nas dzieli od Ohm- zarząd Polsku.:g_o Zw1ęz~u HokeJa Lodowego. bęc!zie grał i czy zna1dę się pieniądze (w wyso- p d fk . 
"'a.dy będz.i~ ~oż a p owadz" ~ od· Konferencja la miała ostatecznie. rozwiać mglę kości WJM&l!anej pr~ez Zwląze~) dla spełnienia I rze SPD an1em 
t'l • 'dn. n ~zeprT b lC , tatem.nicy, · jaka otacza wszelkie poczynanł•1wszy1tkich przewidzianych zamui.rów. I 
powie le przygotowarua. rze a zgrO I Związku, w tym niesłychanie ważnym okresie ** Ł.K.S.-Po onja 
madzić kilkudziesięciu młodych, obiecu- pl'Zedolimpijskim. . * . w k ŁKS p 1 • k · • ....., h odnik • t h • 1 k j Wiceprezes Zwi•zku red Chrzanowski 01 W tef chwili aytuacfa - gdy na ws:z:ystkich związ u z mecżem - o on1a,· tóry 
)"tw1C zaw ow, yc niema s osza . „ . ' . ' I d · k h E · · I -<r jest as odbędzie aię w dniu 1'utirze1'szym o -<O<łz. 11.15 „ • · S · , samym wstęp1e zaznaczył, ze nte informował do· 1· o owi~ le uropy JUZ J ę li a - u n s • ować 1 przeszkolić. am~ zapra~a ZI· ; tychczas prasy tylko dlatego, aby mógł fel na· 

11 
taka, Jaka nie powinna być... w czerwcu, czy przed poł. na stadjonie ŁKS-u, dowiadujemy się, 

mowa, tak zwana sucha, me spełni za· stępnie podać konkretne wiadomości, doh.cz•ce lipcu. że łodzianie wystąpią w nastę-pującym składzie : 
d Ob k 1 •

7 
"' • Piasecld, Fliegel, Karasiak, Pegza, Welnic, Ta· a.nia. o niej, musiałyby się odby- . zamiarów na najbliższy sezon. . . Należy się tylko zapyt~ć, w jakim .celu Zw1ą- deusiewicz, Miller, .Wolski, Gętldewicz, Sowiak 

wat treningi względnie gry pokazowe I P?zwalało t~ nam mleć nadz1e1ę, te po tym zek or~an1zował konłerenc1ę prasow11 i zwoływał i ,IfróL 
• t 'tk . . . . Kl ' 1 wst~pie za chwilę usłyszymy 1Zczeg6łowy plan dziennikarzy? p • d 'ł 1 ł d . 
a. po em spo ama powaznte1sze. U· 1 akcji, zmierzaj•ce1· do -<odne„do wys4-łe. n!a olim• Chyba polo, by w obliczu nle:i:mfernle waż- ewne zmiany przeprowa zi a w s t a zie 

"' 
6 ..,l' cl.rutyny również Polonja, ' która ostatecznie za· pijskiT'ego. dł ' Ił ł n~god sezoknu z~?muni~ować im„. że nie ma im powiedzi ała przyjazd następującej d rużyny : 

Orlę I Hakoah 
zwyclęialą w ping-pongu 

Lódt, 9 listopada 
Wczorajsze dwa spotkania w tenisie stalo

wym przyn:osly podziewane zwyc' ęstwa ławo 
rytom. łlakoah i Orlę, podobnemi wynikami 7 :3 
wzmocniły swe lokaty u czoła tabeli, zapowia
dając c'ckawy bój o tytuł mistrza Łodzi. 

f ymczasem w uJ!1ch, dość zaw ych 1 o- nic o za omum„owan1a, Szombara, Bułanow, Szczepaniak, Selcbter, 

Po~nan" ski· Soko" ł w Lod7.~I- g:1::~·ufi1a;~~h~ar~uk, Kulla, Ciszewski, 
~ t_r..;. W związku z pogłoskami jakie ukazały się 

w Warszawie co do przeniesienia meczu do w pr2yszłą niedzielę spolkanae z IKP Łodzi, ŁKS wyjaśnia, że już <lawno zwracał się 
do Polonii z propozycją przeniesienia meczu do 

lódź, 9 listopada. zjedzie na mecz z !KP. Przedstawia się naszego miasta ze względu na zobowiązania fi-
'vV przyszłą niedzielę \.lilia 17 b. m. o- on jak następuje: Pela, Jannwczyk, Woź nansowe Polonii w stosunku do ŁKS-u. Ponie· 

twiera mistrz drużynowy Łodzi IKP niak, Zwierzchowski. Misiurew1cz. Dan- waż w Warsza~ie odl:iędzi~ się w niedziel~ nie 
k k . p b 1 k' · R , k" zwykle atirakcy1ny mecz hgowy Warszawianka swój tegoroczny sezon pięściarski. Prze- ows I, rzy y s I l o~ows I. -Ruch, Polonia nie mogąc liczyć na większą 

ORLĘ - MAKABI 7:3. ciwnikiem drużyny łódzkiej hędzle poz- IKP przeciwstawia P!.JZnaniakom swójlfrekwencję, sama zwróciła się ostatnio do ŁKS·u 
W porównaniu do dotychczasowych spotkań nański Sokót. który wkrótce obok mis- najsilniejszy skład, przy:zem po dłuższej z _propozycją przeniesienia meczu do naszego 

tych drużyn, zmien iły się. ~czoraj role. Orlę trzowskiej Warty reprezentcwać będzie przerwie wystąpić . ~a. r.ównież _Krenc. miai~~sztą podobne przenoszenie meczów za 
~~~~c~!i~tcd~ ~łi:~el~~1n~e plre:es~~~ikÓ~. dw! okręg poznański w spotkaniach o druży- Lukę w wadze pótc1ęzlocJ z1µcłrnć chce zgO<łą obu drużyn by.to już niejednokrotnie prak 
Jioszczcgólnych spotkaniach: Placek pokonał nowe mistrzostwo Polski. IKP Łorrlpiesiem. który jednak w walce tykowane w latach ubiegłych. 
WaJnbetga, Borowski zwyciężył Kona. Librach Przyjazd Sokoła do Łodzi będzie też z bardzo do?rY!Il Przybyiski;n nie będzie Reasumpc1·a uchwały PZP 
uległ Hofmanowi, Mehler nie rozs t rzygnqł p~rtii bezwątpienia jedną z flajwiększych atra- napewno miał zadnych sz1ns. 
~i;:zi~:umi<:°a~%r aw ~ię~~~~ni~it~l~m zs\~~~~:f~~ kcyj tegorocznego sezonu pięściarskiego Pełny skład IKP na zawJdy z Soko'- W sprawie meczu EKS - Hairnah 
Pasię. naszego miasta, gdyż w ramach tego me Iem przedstawiać sie będzie następująco: Zarząd Polskiego Zwięzku Pływackiego po-

czu dojdzie do sensacyjnej walki rewan- Bartniak, Gluba, Sikorski, Woźniakie· stanowił dokonać reasumpcji poprzedniej uchwa-
HAKOAH - ZJEDNOCZONE 7:3. żowei· pomiędzy reprezentacyJ·nym pię- włcz, Taborek. Chmielewski, Lompieś i ły, przyznającej EKS-owi (Katowice) walkower 

f> za niedoszły do skutku powtórzony mecz z Ha-odobn' c lak pierwszy mecz tych drużyn, ściarzem Polski Misiurewiczem a Ta- Krenc koahem bielskim. Zwi•zek uznał, że po"'rzed-tak również rewanż zakończy! s ię w identyr.z- b k' S tk · t h , d 'kó • · · „ „. nym stosunku zwycięstwem biało _ niebieskich., ~r iem. po anie yc zawo .m w~ Zaw. ody odbędą się P.oraz pierwszy nia decyzja została powzięta niesłusznie, bowiem 
k n ło s po az l t ś Hakoah nie mógł stanąć do ~ ze względu na Leader ta.beli jest obecn'e w świetnej kondycj i, pierwszym meczu za o czy .1ę. r - w sa I ~owarzys wa ~1cwaczego przy spóźnioną już w tym roku porę. Pływalnię były 

a wezora1sze zwycięstwo przyszło mu wzglc;d- ką Taborka przez k. O. Rówmez Garn- ul. 11 Listopada 21, maJącej tę wadę, że już w tym okresie zamknięte, a zawodnicy roz
nic. łatwo. P? 2 punkty ~la zwycięzców uzy~- carek został w Poznaniu pokJnany przez niema na niej wogóle miejsc stojących. jechali się. Wobec tego zarzędzony zostanie na 
kah: Josko~icz, Hecht, A1zenman, Pytel zremi- Misiurewicza przez k. o. już w trzydzie- B„dzie to więc pierwszy w Łodz' mecz pocz11tku przyazłego roku jeszcze Jeden mecz po-śowal z Wunschem, a Goldkorn przegrał z Bo- . k d . lk' ."' . . . , .. 1 1 dz · · „~.... · gacyk 'ctn. (Z) steJ se un zie wa 1. p1eśc1arsk1 bez udziału ga1ern. m ę Y powyzszemi u:iwoynanu. 

łłiedzielne Imprezy 
sportowe w Łodzi 

W dniu dzisiejszym prócz dalszych gier spor 
towych o mistrzostwo klasy B, kalendarzyk spor 
tówy w ŁO<łzi nie przewiduje ciekawszych im
prez, natomiast w dniu jutrzejszym to jest 
w niedzielę odbędą się imprezy następu· 
jąe11: 

Piłki nożna1 Stadjon ŁKS-u przy Al. Unfi o 
godz. 11.15 przed poł. ostatni mecz ligowy w 
ł..od.d: ŁKS - Polonja. Pozatem w Pabjanicach 
mee! towartyskl Urtłon Touring - PTC i w Zgie 
rzu rrtecz towarzyski Widzew - Sokół. 

Ze.pasy, W sali IKP przy ul. Srebrzy1iskiej o 
go<iz. 11·ei przed poł. mecz o mis trzostwo dtu· 
zyn6we oJ.m;.gu w zapasach: IKP - Sokół. 

Gry •portówe. Na boiskach w ł-onzi .łW.ze 
n\ e".:ze o mistrzostwo kl. B. 

Walka ta wzbudza wtelkie zaintere- Jako kierownik drużyny poznanskiej Prezes Konopka 
sowanie, przyczem Taborek przygoto- przyjedzie do Łodzi p. Dolata, a towarzy delegatem Łodzi na walne 
wuje się do niej niezwykle starannie. lszyć jej będzie iństruktor zespołu Maj- b 

Sokół nadesłał jui wczoraj oficjalnie obrzycki. ze ranie P.Z.B. 
do Łodzi skład swej drutyny w jakim Lódt, 9 listopada. 

Dwa razy do roku odbywa si~ w Poznaniu 
zebranie pełnego zarządu Polskie;i;o Związku 
Bokserskiego wraz z przedstawicielami w~zyst
kich okręgów. Najbliższe takie zebranie odbe· 
dzie sie w przyszłą sobotę, dina 16 b. 11:„ przy• 
czem dokonane na niem zost1111e równ ież loso
wanie dru±ynowych mistnostw Polski, które roz 
poczn;i się Już w dniu 24 b. •:n. 

BIEZNIA DREWNIANA DLA LADOUł1E6U'A 
Zawodowy biegacz łtaneuski w zna komiteJ formie 

. Paryż, 9 listopada. wybudowańla &peejalneJ hieżni drewnianej. Bież· 
Jules Lado111negue, którernu władxe lekko• I nia ta powstać ma w sławnym paryskim Palais 

atletyczne francusk{e odmówiły niedawno re· de Sporta fia wzót słynnej bidni drewnianej w 
kwalifikacji amatorskiej, znajduje się obecnie: nowojorskim Madison Square Garden. 
w znakomitej formie i formę tę pragnie za<łoku· 1 Nad techniczńem wykonaniem bieżni czu· 
mentować wynikami. wat będzie sam Ladoumegue, który zamierza 

Wobec powytuego L&doumegue nie chce Zł startować w kilkunastu b.i~ach z przeciwnikami· 
startami czekać <Io wiosny i pragnie startować i' zawodowcami wysokiej iklhy. .W ~ę wolto~ 
w bieżącym sezonie zimowym. Fakt ten apowo· między in.n zawódo:w.cy angielscy. 
dował, ~ :w. iila.rxt11 ~o .ie dookoła 

W losowaniu mistrzostw zespoły mistrzow
skie reprezentowane będ<ł przei przedstawicieli 
okręgów, biorących udzi:il w wymiehlonem ze
braniu zarządu Polskiego Zw1azk11 Bokserskie
go, 

Z ramienia ŁOZB 'WYieżdia na 2f)branlc do 
P<>znania :wiceprezes zwiaiku p, Heliodor Konop
ka. 



Str. 8 

~ 
oś dla Każdego 

Istnieje - Jak wiadomo - bardzo wielka 
fiość różnych sposobów pozbycia się tuszy, Jed
nym z najnowszych wynalazków w tel ddedzinle 
jest książka dietetyczna, profesora Tyk!. 

- Czy pańska książka, panie profesorze _ 

zwraca się doń Jedna z dam - jest rzeczywiścłe 
godna polecenia? 

- Niewątpliwie, ła&kawa pani - odpowiada 
profesor. - Dzięki mojej książce skaci pani na
pewno w ciągu tygodnia 10 kilo! ... 

- Teki?„. - cieszy się korpulentna dama._ 
Doskonale!„. W takim razie pop.roszę dla siebie 
o trzy egzemplarze! 

•• t •I 

Piękna Włoszka rozmawia z pewnym polity
kiem, który powiada: 

- Narzekacie wszyscy, że wydajemy zadużo 
pieniędzy na zbrojenia, ale, mówiąc szczerze, ko

biety wydają na kosmetrki zn.acinie więcej, niż 
:Włosi na swą armfę„. 

- Słusznie - odpowiada piękna pani z nę• 
cącym uśmiechem - ale za to przyzna pan, ze 
my osiągamy więcej zwycięstw.ff 

M 
Stary buchaltel"lYJla, pan EuzebJusz. kocha 

się gwałtownie w pięknej koleiance' biurowej, ste J 

notrpistce, pannie Stefie. Pewnego wieczoru, 
gdy, wszyscy pracownfoy opuścili Już biuro, a 
panna Stefa równiei przy,gotowywala się' do wyj

ścia, pan Euzebiusz zebrał się na odwagę, pod
szedł do niej i rzekł: 

- Pa.„ panno Stefo„. Ko„. korzystaJąc z te
go, że nikogo juz niema, pozwolę sobie powie
dzieć pani, jak„, jak brizo panl4 kocham.ff 

- No, dobrze - przerywa mu piękna bl~a
listka. - Ale czy pan wie, że obecna pora zaH
cza się już do gochin nadliczbcwychJ. .-. 

· ·~ Gdy słynny kompozrtor Gounod był u szc:ity· 

lu lwej sławy, rzekł pewnego razu cło swego 
młodszego kolegi: 

- Im głębiej człowiek odczuwa muzykę, tem 
większy są.cunek cz uf e dla dawnych swych mi· 
sirzów„. :Wyjaśnię to panu na przykładzie.„ Gdy 
byłem w pań.skhn wieku, miałem wraienie, że 

tylko „JA!"„. Mając lat 25, mówiłem: - „JA I 

MOZART"1„. Mając lat 40, zmieniłem nłeco 
szyk tego zdania: - „MOZART i JAI''„, A te

raz mówię tylko: - „MOZART!"..,. 

r.~ 
Pewna pani, zbierająca datki na cel dobro

czynny, podchodzi do znanego .w ·mieście boga· 
cza, który odburknął: 

- Nic nie mam„, 
- Proszę, mote w takim l'azłe pan coś weź-

mie z puszki - odpowiada niespeszona kwestar
ka. - Zbieramy właśnie dla biednych.„ 

Str~żacka kantyna na kołach 

Londyńska straż pożarna urzadziła dla siebie kantynę na kołach. Kantyna ta 
towarzyszy strażakom na większe po żary, wydzielaiąc im berbate. napoje 

orzeźwi aiące I t. d. 

Pożar statku hiszpailskiego 

Na statku hiszpańskim „Zabalbide", w porcie w Liverpoolu wybuchł pożar. 

Statek spłonął, mimo natycbmiasto weJ akcji ratowniczej, doszczetnie. 
--.,.--~-· -

Nieście pomoc najbiedniejszym 

lllr. 813 

ŚLUB SYNA KRÓLEWSKIEGO 
W LONDYNIE. 

ślub trzeciego syna króla amdelskiego 
księcia Gloucester odbył sie bardzo 
skromnie, wobec nagiego zgonu ojca 
narzeczonej. Młoda para ukazała · się 

1 tylko tłumom w otwartej karocy, Jadąc 
na dworzec kolefowy. 

Jllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllll 

NA FRONCIE ABISY~SKIM. 

Codziennie napływają nowe oddziały 
ochotnikó.w abisyńskich, ciągnących na 
pomoc rasowi Seyumowi. na któreg-0 
pozycje kieruie się główny atak wioski. 

Codzienna nowelka „Expressu11
• • ren, us'failiili l.'101zkłid pmcy ! {. Cl. nikami. Tylko, ż.e panu p1rzypadła znacz-

- I pa.n mi o tem ws1zystkiem opo- nie większa ozęść. 

4'po„e.on1· 6ł 81! .-'lornu-~6Wl~~DI wi·aidia.7 Chyba pan zdaie soibiie sprawę, - Nie jestem pańskim spólnikiem!-

, . I.N '-' 4' •IV •111""9..,_.,._.. że mo\!!ę naitychmiiaist weizwać poilicję. przerwał mu ostrio Bonar - Nie ma.m' 

Dru"'·a po po'łniocy. p ,.k _1 ł b Włia,dze do tej pory szttkwją sprawców i równ.iież zaimiaru kryć pana. Zawoł·am . 
.s rzy stow~ u za.1)anQ/W.iiJ1 weso y, eiz· nd:e mo,gą wpaść na tr01p. po1iicję! 

Na damciingu „Allon" trwa wesoła za tr<J.ski naistrói. 
ha:wa. Około ,...,oidzmy ozwairtei' po półno.cy - Pa.n m.niie tllie za:deniuncijuje - uś- -Pam fego nie zrobi, panie Bonar. 

Zamilldy 0,staitme dźwięki upo~nego Boinar oś~adczył, że l'eist bairdzo zrnę· miechnął się w:łiarmywac1z. Czy pan sądztr, że nie potrafiłbym pana 
• p· · · t t ,... ? skomp·r1omit01Wać? Nie 1· es;t wykluczone, 

tainga. . czony i musii oipuścić loikail. - an 1es e.so pewny 

ALoLzy Bonar, prio1ktlr·ent firmy Ro,9- Il - Ja paina od.ipr·ow.aidzę - 01dezwał - . Taik jesit. Zl'les.ztą nfo będziemy w że znal~źHby~my. się w je~~ej celi. , 

man, był mo·cno podichmi~ony. Gdy od- siię ml.ody mę?czyzną,, tej chw1li o tern mówić. Jak już zruzna- . -N1e hoJę się, tych ~:ozb. Kto P~~u 
prowadzał do stoliika z,a:wodową tanceir· - BarcLzo się desLZę. Nie lubię sam czyłe.m, kosztowała mnie ta historia du- u~e:zy?. Do ludzi ~ańsk1ego pokroiu 

kę, z którą pr,z.ed chwilą krążył po sali, I wracać z lokalu. żo piieniędzy. A efekt był min imalny. Zna pohc.ia ni:ema zaufan~a. 
śmiał s1ię wesoło. I Tanioerik[ jeiszc;ze pioizostały na sali, liaizłam w kasi~ zaledv.riiie 4 tysiące zło- - Wiem o tern. Dlate~o też zebra-

Dziewczyna przytuliła się do niego. gdiz,ie zabawa triwała w dalszym ciągu. tych. To nie iesrt dla ro.nie suma, szanowi łem kookretny materiat Wyda,je mi się, 

Bonar był doskonałym g<Jściem. Poczę- Gdy mężczyźni znalaźli się na ulicy, ny paniie! Nie opłarc.ało się. ,- że pan wcale nie miał z:amiaru popełnić 

stował ją S'Zampanem i sam wybderiał z Bo111alt' zartrzymał t.a1ksó·wkę. Następnego drtia prz-eiczytałem uważ- de.fraudacji" Szefowi pan powiedział, że 

karty naijdr.oiższ.e potr.aiwy. - Sądzę, ż,e lepiej będzie, jeśli pój- me opiisy włamania we wszystkich garze- 1uz w. go:d~inach rannych pai:i zai~kaso-

W praejśdu z-rubl.'IZymał na chwilę ta.n dziiemy pies1zo - odezw,ał się je.g,o towa- ta-eh. fisma zgodnie podawały, że zahra- ~.a:ł pieniądze. W rzeczyw1steśc1 by~.o 

cerikę jaild·ś wys1oikd1 elegaincko ubrany rrzysz - Praignę z panem pomówić o pe- no z kasy 35 _ tysiięcy złotych. Nie mog- maccz.ej. P.ain .zapomnia~, ~de bra.ć. Dopie

mężczyzna. Szepnął jej kilka słów. wnej dysk.retu.ei siprarwie. W, ta.iksówce łem tego zrozumieć. Zba.dałem prz,ecież :o po połudmu, po wy1scm z biura, pod-

Tancerka na.itychrn~ast odwróoiła gło będzie llliiewygodnie. ka,sę hardzo doikłaidnie. Zdążyłem nawet Jął pan, w hain~u ~otó~kę. Jak stwier· 

wę w sfronę Bonairia i powiedziała: Bonar srpo1rzał natl. ze zdzi'W,ieniem. przejrzeć wszystkie dokumenty i weksle dza wo~ny, ktorego miałem sposobność 

- Mój piizyjaioiel plt'aiginie pana poz· - Dobrze - odpa.rł mu - Chętnie które w niej się znajdowały. Po namyśle d?ikła~. wyba~:l.ać, te~o. dnia nie wr?· 

nać. się plt'1zejdę. do·szedłem do wn~osku, że to musfała być cił Pa;11 JUZ do bmria. W oznv, ~ pewnośc~ą 

. Bonair podał rękę młodemu mężczyź· . Młody mężczyzna p1ocizęsfował go pa jakaś kombinacja właścid~\.a fh·my. Mo- P?wtorzy to sam~ na spr~w1e, a u:zęd-

nie. . . . pieroisem. że się zaasekurioiwał i pragnął otrzymać mcy ba~ku! potwierdzą, ze pan za:mka· 

Po pMU chwd,1aich siedzdieli już w trój- - Przed dziesięoiu dniiaim1i do firmy większą .sume? . soiwał pLentądze dopiero po południu. 

kę przy sitoiliku. Rosman ·dokonano włamaniia. _ - począł · Ai.e po paru dnia.ich dow,iedzia·łem się Sądzę, że t·o są zupełnie wysta.raające 

- Sły1szałem o p.a,nu bardzo włele po
1 
mówić - To była bairdzo ciężka robol prawdy. W. jednem z pism, które znów d~wo~y, Prawda, panie Bonar? Nie d..zi-

ohlebnego. - poiwiiedizi:ał młody męż· ta. W waiszei fiirimie są znakomite ·sygna z·aięło się sprawą te~o włamania, wy- Wilę .. ~ię wcale, że P'.1-n, ~ak i;>ostąpił. Gdy 

czyzna. · . ły alarmowe. Ogniotrwała kasa jest naj mieniono pańskie nazwisko. Pisano, że naz~1utrz ranio do'Wled.:1ał się pan <J wła 

- Doiplt'awdy? - uśmiechnął się Bo- no'wszej konstrukcji. Trudno ją było roz P.an w dniu włamania za.inkas·ował w mamu, byłby pan. skoncz9nym l!:łupce.m, 
nu. pruć. · ' banku 31 tysięcy złotych i ~#łożył je do gdy~y pan macze1 postąpił. Ale teraz 

- Taik j.est. Wszys•cy twiierdzą, że Booar spoglądał nań baida'WJc,zo. - kasy. Piismo t.o wskazywało, że gdyby -mi:s1 pa~ zrozu:nieć, że mni·e się również_ 

jest pain .główną .P<>1dpor~ firmy ~~~n: - A skąd pan wie o fom WS·zystkiem? [pan pieniędzy tych ~ie umieścił w kasie cos na.lezy z te1. sumy. 

Gdyby m.e pain farma ta z pe1W1110isa1ą JUZ , - spytał. I wł·amywacze zabraliby tylko cztery ty- - Ile pan ząda? - wycedził Bonar 

'darwn.a pl.'lzestałaby iisitnieć. l -Bo to była moia robota. Przygoto- s-iące. . · przez zęby. 

- Przesada, mój pani1e„. 1 wywałem się przeszło trzy miesiące. Ko- Zrozumiałem wówczas, kto przyczy- - Połowy tej sumy, mój pan.ie,„ 

. Mtody mężcz\"Zna zamówił jeszc~e sztowała mnie ta hist.mia sporo pienię- nił sit; do mel!o pechu. Sądzę , że po tern, Bonar musiał się zgod.zić na jego wa 

jedną butelkę s.zamp·ana, a iednocześme , dzy. Musiałem wynagrodzić pomocników, co powiedziałem , już mnie pain nie odda runki_ 

zacprosił do stoHka drugą tancerkę. 1 ·wysyłać ludzi, by dokładnie badali te- w ręce policji. Jesteśmy jakgdyby spól-' DoL 
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